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Klęska „Frontu Ludowego" we Francji l* * * • * * .
„We Francji nie było w ogóle s tra j­

ku  powszechnego".
Tak podają tłustym  drukiem n ie ­

mal wszystkie dzienniki francuskie, 
witając z radością zwycięstwo zdro­
wego rozsądku i uczuć patriotycz - 
nych nad propagandą żydowsko - 
marksistowską.

Ale nie tylko prasa francuska pod­
nosi z uznaniem postawę społeczeń - 
stwa, umożliwiającą to zwycięstwo. 
Również i prasa zagraniczna wyraża 
swój szacunek dla tego społeczeństwa 
i podziw dla poczucia praworządno­
ści, któi'e — mimo dewastacyjnej 
propagandy i antynarodowej polityki 
„Frontu ludowego" pozostało niena­
ruszone w masach francuskich.

W obozie żydowsko - marksistow­
skim panuje natomiast wielka kon - 
stem acja i zamęt. W biurach C. G. T. 
oraz w kołach syndykalistów lewico­
wych — jak donosi korespondent pa 
ryski „Kuriera Warszawskiego" — 

poszczególni dygnitarze obrzucają 
się wzajemnie oskarżeniami, dowo - 
dząc, że term in strajku był źle wybra 
ny, a sama organizacja przygotowana 
nieodpowiednio Poszczególne dzien­
niki lewicowe zatajając klęskę, poda­
ją  na swych łamach fotografie kilku 
zamkniętych sklepów żydowskich ja­
ko „oczywisty" dowód zwycięstwa 
idei strajku powszechnego.

Wobec tego, że stra jk  się nie udał, 
represje zastosowane przez rząd wo­
bec strajkujących ,są bardzo umiarko 
wane. Wyroki w śprawie aresztowa - 
nych strajkujących robotników są na 
ogół łagodne, u m inister pracy zwró 
cił się do pracodawców z wezwaniem 
aby starali się wejść w położenie ro­
botników i rozróżniali pomiędzy ele­
m entami naprawdę szkodliwymi, a ro 
botnikami, którzy dali się wciągnąć 
do strajku przez swoją nieoględność. 
Nawołuje on pracodawców aby pa­
miętali, że nie powinno tu  być ani 
zwycięzców, ani zwyciężonych.

Załamanie się strajku generalnego 
jest czymś więcej niż zwycięstwem 
rządu.Rząd francuski związany do nie 
dawna bardzo ściśle z „Frontem  ludo

wym“, popierany nie tak dawno przez 
Bluma i żydostwo francuskie nie po­
siada jeszcze w kraju takiego kredy­
tu  moralnego, który by stanowił wy­
starczającą siłę do walki z podnoszą 
cą łeb rewolucją marksistowską. Zała 
manie się strajku jest przede wszyst 
kim — jak już nadmieniliśmy — zwy 
cięstwem instynktu narodowego i po 
czucia praworządności, tkwiącego pod 
płaszczykiem niesforności republi - 
kańskiej głęboko w duszy mas fran­
cuskich.

Przyznał to rząd francuski, wyda­
jąc wczoraj komunikat, wyrażający 
uznanie dla poczucia obowiązku i dy 
scypliny narodowej, jakie ożywiało 
ogromną większość urzędników i 
funkcjonariuszów państwowych oraz 
robotników i pracowników zatrudnio 
nych w przemyśle prywatnym.

Niemniej jednak zdecydowana po­
stawa rządu, który stanął w obronie 
interesów narodowych Francji ogrom 
nie ułatwiła zadanie społeczeństwa. 
Dlatego też następstwa tego dają się 
zauważyć już na terenie parlam entar 
nym, gdzie Daładier będzie nieba - 
wem posiadał nawą większość, złożo­
ną z prawicy, grup centrowych i ra­
dykałów. Przeciw rządowa i tej więk­
szości stanie zwarty blok lewicy, któ­

ry jednak — nie tylko jest słabszy 
cyfrowo, ale po załamaniu się strajku 
generalnego również i moralnie.

Ostatnie wypadki we Francji, mi­
mo, iż strajk  przecież wymierzony 
był w plan gospodarczy min. Rey- 
naud‘a, likwidujący błędy rządu 
„Frontu ludowego" nie ograniczają 
się do zagadnień ekonomiczno - spo­
łecznych. Wiążą się one ściśle z c a ­
łością polityki „Frontu ludowego" i 
strona ściśle polityczna odgrywa tu 
w istocie większą rolę, niż strona go­
spodarcza. Walka z nacjonalizmem 
europejskim stanowi główne zadanie 
kół żydowsko - marksistowskich, któ­
re usiłowały sprowokować strajk  ge­
neralny, pogrążyć Francję w odmę­
tach anarchii i niepodzielnie ująć rzą 
dy w swoje ręce. Z tą  chwalą polity­
ka francuska do reszty musiała by 
pójść w służbę interesów zgrai międzv 
narodowej, która nie licząc się z real 
nymi interesami Francji użyła by jej 
siły, broni i m ajątku do swoich ce - 
lów.

Dotychczasowe wypływy „Frontu lu 
dowego" na rządy we Francji podko­
pały już dostatecznie jej pozycję mię 
dzynarodową. Dalszy wzrost tych 
wpływów groził katastrofą. D e te r­
minacja Daladiera, a jeszcze w więk

szym stopniu postawa społeczeństwa, 
jego poczucie ładu, praworządno­
ści i patriotyzmu uratowały Fran - 
cję przed tą katastrofą. Obecnie przej 
dzie ona okres rekonwalescencji po 
chorobie polityki „Frontu ludowo - 
go" i musi powrócić do swego zna­
czenia i roli, jaką odgrywała w świę­
cie.

Opinia polska, która z wielką tro­
ską patrzyła na rozwój stosunków we 
wnętrznych we Francji, powitała z 
wielką radością ten zwrot, który zapo 
wiada powrót naszej sojuszniczki do 
należnej jej roi; w stosunkach między 
narodowych Klęska „Frontu ludowe 
go" nie tylko powrót ten przyśpie - 
sza, ale wpływa dobroczynnie na ca - 
łość stosunków europejskich, przyczy 
niając się do okrzepnięcia świadomo­
ści i uczuć narodowych i porażki pro­
pagandy żydo - komuny.

Niedalekie zwycięstwo Hiszpanii na 
rodowej wraz z nieuniknionym upad 
kiem „Frontu ludowego" we Fran - 
cji oczyści zachód od niebezpiecz - 
nych miazmatów, które coraz bar­
dziej groziły rozszerzeniem się zara - 
zy marksistowsko - żydowskiej na 
śwdat naszej cywilizacji i pogrążę - 
niem krajów zachodu w odmętach 
komunistyczne’ anarchii.

P I E Ś Ń  B O J O W A
NAPRZÓD MARSZ DRUŻYNY BOJOWE 
KARNYCH ZDOBYWCÓW HUF!
PO ZYCIE SIĘGNIJMY NOWE,
BY TRYUMFOWAŁ DUCH]
HEJ, MARSZ, ZNĘKANY NARODZIE!
NIECH ŻYJE WIELKI RUCH!
CO CZYNEM NAS Z NĘDZY WYWIEDZIE 
NA W IELKIEJ POLSKI PROG!

RÓWNAJMY KROK! ROBOTNIK CHŁOP!
JUZ MIECZ CHROBREGO PORWAŁ W SWĄ DŁOŃ! 
UOBUDKA NASZA PĘDZI PRZEZ KRAJ!
ZBUDZ SIĘ NARODZIE, DO CZYNU WSTAŃ!
ZBUDZ SIĘ! WSTAŃ! WSTAŃ!

W uzupełnieniu poprzedniej wia­
domości o przebiegu wyborów do ra­
dy miejskiej w łl-tu  miasteczkach 
pomorskich podajemy wyniki: 

GNIEWKOWO 
Str. Narodowe zdobyło 5 manda­

tów (dotąd miało 4).
Z.Z.P. (Zawodowe Zjednoczenie 

Polskie—organizacja zawodowa, bę­
dąca pod wpływami dawnej N.P.R.) 
5 mandatów.

O.Z.N. — 2.
TUCHOLA 

W wyniku wyborów Stronnictwo 
Narodowe uzyskało duży sukces, zdo 
bywając 7 mandatów.

Str. Pracy otrzymało 4 mandaty. 
„Ozon" dostał S mandatów, tracąc 

1 mandat w porównaniu do poprzed­
niego stanu posiadania.

CHEŁMŻA 
Stronnictwo Narodowe uzyskało 

10 mandatów.
„Ozon" 2, PPS 12.
Jest to poważny sukces Stronnic­

twa Narodowego w tym mieście, któ­
rego ludność stanowią głównie rolot- 
nicy i wielkie rzesze bezrobotnych.

Kompletna klęskę poniósł „Ozon", 
który z 8  mandatów w dawnej Ra­

dzie Miejskiej spadł obecnie na 3 
mandaty.

KORONOWO
Stronnictwo Narodowe uzyskało 

3 mandaty, wspólna lista Stronnic­
twa Pracy ZZP., różnych innych or- 
ganizacyj i „Ozonu" — 13.

„Sanacja" dostała kilka mandatów 
tylko dzięki temu, że jej kandydaci 
byli na wspólnej liście.

Niemcy bez mandatu.
MROCZA

Stronnictwo Narodowe uzyskało 5 
mandatów, Stronnictwo Pracy — 5, 
„Ozon" — 2.

Do tej pory Stronnictwo Narodo­
we w Radzie Miejskiej Mroczy re­
prezentowane nie było. Wynik wy­
borów jest szczególnie dotkliwy dla 
„sanacji".

ŁASIN
Na 1.359 uprawnionych głosowało 

1.211, frekwencja wyborcza wynosi­
ła więc 90 procent.

Stronnictwo Narodowe zdobyło 
6 mandatów, ZZP. 1, „Ozon" 4, nad­
to przeszedł 1 „dziki" bezpartyjny.

Wynik wyborów oznacza poważny 
sukces Stronnictwa Narodowego.

SO LEC  K U JA W S K I

Zjednoczenie
mandatów.

Obywatelskie

Zjednoczenie Gospodarcze Katoli­
ków — 2 mandaty.

KLĘSKA WYBORCZA OZONU
w  wyborach sam orządow ych na P o m o rzu  Stronnictwo Narodow e zd o b yło  p rze s zło  je d n ą  

trzecią m andatów .—O zon zd o b y ł na 152 m andaty zaledw ie 25
Lista Zjednoczona — 2 mandaty. 
PPS. — 2 mandaty.
Niemcy — 1 mandat.
Polityczny charakter powyższych 

list nie został jeszcze całkowicie w y­
jaśniony.

Wielki sukces
Stronnictwa Narodowego

BYDGOSZCZ, 6.12 (tel. wł.) — Nie 
dzielne wybory do Rady Miejskiej w
1 1 -tu  miasteczkach pomorskich były 
dla O.Z.N., który występował pod róż 
nymi firmami, zupełną klęską.

Na 152 mandaty uzyskał O.Z.N. 
25 mandatów, czyli 17 proc.

Polskie ugrupowania opozycyjne 
uzyskały łącznie 122 mandaty, tj. 
81 proc., w tym największą liczbę u- 
zyskało Stronnictwo Narodowe — 57 
mandatów. Niemcy uzyskali 3 manda 
ty, tj. 2 proc. 

ł W miasteczkach powyższych, nie­

dawno przyłączonych do Pomorza, 
Stronnictwo Narodowe nie posiadało 
większych wpływów. Ostatnie wybo­
ry stan posiadania S. N. zwiększyły 
zdecydowanie.
8 MANDATÓW S. N. W RADZYNIU

GRUDZIĄDZ, 6.12 (teL wł.) W wy 
niku niedzielnych wyborów do Rady 
Miejskiej w Radzyniu Pomorskim 
Stronnictwo Narodowe odniosło wiel 
kie zwycięstwo, zdobywając na 12 
mandatów — 8. Pozostałe 4 mandaty 
przypadły ugrupowaniom bezpartyj­
nym i sanacji

w y w o łu je  rew olucje
S łyn n y radiomówca am erykański i 

ksiądz katolicki, O. Charles Coughlin 
z Detroit, którego niedzielne kazania 
radiowe są niebyw ale popularne w  
Stanach Zjednoczonych nietylko 
wśród katolików, lecz również inno­
w ierców  —  jest przedmiotem nie - 
słychanie gw ałtow nych ataków żydo- 
stw a am erykańskiego i będącej na 
jego usługach prasy.

O. Coughlin w ygłosił mianowicie w  
niedzielę. 20-go bm., przez rozgło- 
śnię W HBI w  N ew - A rc kazanie, w  
którym  w ystąpił bardzo ostro prze­
ciw  żydostwu międzynarodowemu ja  
ko konspiracyjnem u twórcy rew olu - 
cji b o l s z e w i c k i e j  w  R o ­
s j i .  Kaznodzieja przytoczył w  ka­
zaniu szereg oficjalnych dokumentów 
na dowód swych twierdzeń, dowodząc 
między in., że 56 na 59 członków Cen 
tralnego Kom itetu rosyjsk iej partii 
komunistycznej to Żydzi.

C ytu jąc ustępy z ogłoszonej w  19 19  
roku urzędowej B ia łe j Księgi angiel­
skiej oświadczył, że oficjalne koła 
angielskie oskarżają w  niej ż y ­
d o w s k ą  s p ó ł k ę  b a n k i e r ­
s k ą  w Stanach Zejdnoczonych 
„Kuhn.Loeb i Comp." o sfinansowanie 
rewolucji bolszewickiej i finansowa­
nie rosyjsk iej partii komunistycznej. 
Ponadto powołał się O. Coughlin na 
w ydanie żydowskiego pisma „A m eri­
can Ileb rew " z 10-go w rześnia 1920 
roku, w  którym  Żydzi przyznają się 
w yraźnie, że w  dużym stopniu nale - 
ży rew olucję b o l s z e w i c k ą  w  
R o s j i  przypisać w pływ om  ż y ­
d o w s k i m .

W ynikiem  gw ałtow nej akcji żydo- 
stwa am erykańskiego przeciw O. 
Coughlinowi było oświadczenie dy -  
rekcji rozgłośni, że O. Coughlin bę­
dzie mógł nadal przem awiać przed 
je j mikrofonami tylko wówczas je  - 
żeli zgodzi się na przedkładanie tek­
stu kazań do cenzury w  dyrekcji na 
24 godziny przed ich wygłoszeniem .

O. Coughlin nie zgodził się na tę 
propozycję i w ygłosił kazanie następ 
ne (w ub. niedzielę) przed m ikrofona­
mi now ojorskiej radiostacji W MCA.

Broniąc się przed zarzutami żydo - 
stw a am erykańskiego przytoczył kaz 
nodzie ja  dalsze dokumenty na do - 
wód sw ych zarzutów, podniesionych 
przeciw żydostwu, u jaw niając m. in. 
dokument, pochodzący od am erykań­
skiego tajnego w yw iadu, zaw ierają­
cy inform acje o sfinansowaniu rewo­
lucji bolszewickiej w  Rosji. Doku - 
ment ten, twierdzi O. Coughlin, został 
swego czasu udostępniony również 
rządowi francuskiem u a treść jego 
w ym ieniona została m. in. w  o fic jal­
nej B ia łe j Księdze angielskiej z 19 19  
roku.

Dokument ten stwierdza, iż pierw­
sze odruchy komunistyczne stwier - 
dzono w Rosji w 19 16  roku. W prze­
wrót bolszewicki w Rosji zamieszane 
są, według informacji wywiadu ame­
rykańskiego, następujące osobistości 
z żydowskiego świata finansowego w  
USA:

Guggenheim, Max Breitung. Dom 
bankowy Kuhn, Loeb i Comp. i na­
stępujący jego dyrektorzy: Jakub 
Schiff, Feliks Warburg, Otto Kahn, 
Mortimer Schiff i Hanauer.
W kwietniu 19 17  roku przechwalał 

się Jakub Schiff nawet publicznie, że 
udanie się rewolucji bolszewickiej w  
Rosji zawdzięczać należy jego finan­
sowej pomocy. Wreszcie zwrócił O. 
Coughlin uwagę na znamienny fakt, 
że w dalszych wydaniach Białej 
Księgi angielskiej z 19 19  roku — śkre 
ślono treść informacyj wywiadu ame 
rykańskiego o sfinansowaniu rewolu­
cji bolszewickiej w Rosji przez finan 
sjerę żydostwa amerykańskiego.

I*******

Glosujcie na listy Stron. Narodowego!
MBB—
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O .Z .N . i sprawa żydowska
Szef Obozu Zjednoczenia Narodo­

wego, gen. Skwarczyński, wystąpił w 
Sejmie z deklaracją w sprawie żydów 
skiej. Przypomniał właściwie tylko 
odpuwiednie ustępy z deklaracji ideo 
wej. O.Z.N. i z uchwał jego rady na­
czelnej. Przypomnienie to jednak 
jest bardzo interesujące ze względu 
na zbliżające się wybory samorzą­
dowe.

Co jest celem, do którego zmierza 
O. Z. N.? Normalniejszy podział lud­
ności żydowskiej między krajami 
świata i wydatne zmniejszenie ilości 
Żydów w Polsce.

Jąkiemiż drogami zmierza do tego 
celu? Przez usamodzielnienie gospo­
darcze polskiej ludności wsi i miast, 
przez redukcję udziału Żydów w nie­
których zawodach i przez uniezależ­
nienie polskiej kultury od wpływów 
obcej psychiki żydowskiej.

Tyle pozytywnie, jest i strona ne­
gatywna programu:

„Kwestia żydowska staje się dla pew­
nych czynników w Polsce instrumentem 
walki partyjnej pomiędzy Polakami i za­
rzewiem anarchizowania polskiego życia 
państwowego. Przeciw temu sposobowi 
traktowania sprawy, tym bardziej groź­
nemu, że powoduje demoralizację mło­
dzieży i godzi w najpiękniejsze tradycje 
naszego ducha rycerskiego, występujemy 
z  całą stanowczością,"

Tak można było stawiać sprawę ży 
dowską przed dwudziestu laty, gdy 
sprawa ta nie istniała jako sprawa 
europejska, gdy Żydzi byli wielką po 
tencją w Europie, gdy naród polski 
nie doceniał znaczenia światowego 
przewagi Żydów i tego, że ważną 
rzeczą jest wyzwolenie się nie tylko 
gospodarcze i kulturalne, lecz także 
p o l i t y c z n e  od Żydów.

Od tego czasu wiele się zmieniło. 
W szeregu państw europejskich po­
prowadzono energiczną politykę prze 
ciw Żydom, Żydzi utracili swą pozy- 
c j^ ;ńie tylko w dziedzinie politycznej, 
lecz i gospodarczej, masoni ci — jak | 
powiada Celine — syntetyczni Żydzi, ! 
są gonieni zewsząd. Na porządku 
dziennym stanęła wyraźnie kwestia— j 
usunięcia całkowitego Żydów z Euro­
py. A sprawa żydowska w Europie 
to przede wszystkim sprawa ta w Pol 
sce i w Rumunii...

Kto wie o tym wszystkim, dla tego 
stanowisko O. Z. N. jest przestarzałe, 
a jego zalecenia niedostateczne.

Dlatego to obóz narodowy, w któ- 
regę pierwszym szeregu idzie Stron­
nictwo Narodowe, stawia jako cel 
ostateczny usunięcie całkowite Ży­
dów z Polski, a jako środki, ku temu 
Wiodące, uznaje nie łagodną i ostroż­
ną akcję społeczną, lecz obok stałej 
akcji społecznej domaga się odpowied 
niego prawodawstwa, odpowiedniej 
polityki.

Kto powiada, że „kwestia żydowska 
staje się dla pewnych czynników w 
Polsce instrumentem walki partyj­
nej", ten nie rozumie, lub nie chce 
zrozumieć istoty tej kwestii, to zna­
czy tego, że jest ona dziś najważniej­
szą naszą sprawą nie tylko społecz­
ną, gospodarczą lub kulturalną, lecz 
p o l i t y c z n ą ,  tak postokroć 
p o l i t y c z n ą !

Bo tu chodzi o uniezależnienie Pol 
sfei na terenie politycznym od poten­
cji żydowskiej, tak jak niegdyś cho­
dziło o jej uniezależnienie od poten- 
cyj: rosyjskiej, pruskiej i austriac­
kiej. Takiej to jest wagi sprawa i dla­
tego wymaga walki.

Zagadniecie stoi tak: załatwienie 
sprawy żydowskiej wymaga mobili­
zacji mas, a gdy masy wchodzą w grę, 
to są nieuniknione pewne objawy, 
nieodłączne od ruchów masowych. 
Chodzi więc o to — czy trzeba ponie­
chać tej mobilizacji dlatego, że towa­
rzyszą jej objawy, których nikt po­
chwalać nie może? A dzięki ruchowi, 
o którym się powiada, że demoralizu­
je młodzież i „godzi w naipiękmeisze 
tradycje" stanęła sprawa żvdowska 
w  Polsce na porządku dziennym i zo­
stała posunięta naprzód na terenie 
uniwersyteckim.

A zresztą — obóz, którego repre­
zentantem jest gen. Skwarczyński, 
był mniej wrażliwy, gdy chodziło o 
walkę między różnymi prądami w 
łonie społeczeństwa polskiego. Czy­
telnik, obdarzony pamięcią, wie, co 
mamy na myśli...

Trzeba tedy stwierdzić — między 
programem załatwienia sprawy ży­
dowskiej, stawianym przez O.Z.N., a 
naszym wobec niej stanowiskiem 
istnieje różnica nie tylko ilościowa, 
lecz i jakościowa. Tak dalece, że Ży­
dzi uznali za stosowne oddawać swe 
głosy przy ostatnich wyborach na 
kandydatów O. Z. N.

To, co powyżej powiedziano, prowa 
dzi do wniosku, że zbliżające się wy­
bory samorządowe mają charakter 
polityczny, chodzi w nich bowiem o

to, jakie stanowisko wobec zagadnie­
nia żydowskiego zajmą przyszłe raay 
miejskie w Polsce. A czyż można mieć 
wątpliwość co do tego, że w rozwią­
zaniu polityki żydowskiej samorządy 
miejskie mają coś do powiedzenia? 
Wszak dziecko wie, że Żydzi są sku­
pieni w miastach i że od polityki go­
spodarczej, społecznej itd. zarządów 
miejskich zależy w dużym stopniu 
przyszłość ludności żydowskiej,

Program żydowski O. Z. N. jest na
dzisiejsze czasy anachronizmem., nie 
budzi on też obaw w społeczeństwie 
żydowskim. Dlatego też stanowczą t 
energiczną politykę w stosunku do 
Żydów na terenie samorządu będzie­
my mieli tylko wówczas, gdy w ra­
dach miejskich zasiądą przedstawi­
ciele Stronnictwa Narodowego.

Rozwiązanie wolnomularstwa
kretów wynika bowiem, że idą one 
całkowicie po linii dotychczasowego 
svs!emu rządów i trudno je zaiste 
traktować jako zapowiedź ery „w  el- 
kich realizacyj" jeśli się sądzi i jeśu 
się widzi naokoło, że takie w ielk .s 
realizacje opierały się zawsze aa 
wzajemnym zaufaniu m:ędzy rządem 
j społeczeństwem i oparciu rządów 
na wielkich prądach społecznych, 
jeśli się wie, że entuzjazmu nie .no­
żna spowodować nakazem, przymu­
sem i karami...

Powszechne zadowolenie wywo-

zacyj" politycznych, gospodarczych 
i kul uralnych, o których słyszymy 
już od dłuższego czasu".

A ż dziw, że doświadczony publi­
cysta posiada tak w ielki zasób opty­
mizmu. Z uważnego odczytania de-

Tajemnica listu

rodziny ś.p. Stanisława Watlawskie90
do młodzieży narodowe!

Przed kilku tygodniami ukazał się 
w prasie żydowskiej i częściowo pol­
skiej list rodziny śp. Stanisława Wa­
cławskiego, członka Młodzieży 
Wszechpolskiej, zabitego przez Ży­
dów w 1931 r. w Wilnie.

Treść listu powyższego brzmi:
Do ogółu Młodzieży Narodowej i orga 

nizacyj młodzieżowych.
7 lat mija od chwili, kiedy uderzył w 

nas, rodziców i braci, ten bolesny cios — 
strata syna i brata naszego, śp. Stanisła­
wa.

Wielki był nasz ból, lecz jako wierni 
synowie Kościoła Katolickiego, zamiast 
stałej rozpaczy i wyrzekać, wytężyliśmy 
swe skromne siły, aby młodsze rodzeń­
stwo wychować na dobrych synów Pol­
ski i Narodu.

Dziękujemy tym wszystkim, komu dro- 
ga jest pamięć śp. Stanisława, lecz jedno 
cześnie prosimy Was, zrozumcie nas ro­
dziców i braci, że coroczne obchody rocz 
nicy śmierci śp. Stanisława, obchody zbyt 
głośne i niejednokrotnie haśliwie kończą 
ce się, są dla nas, rodziców i braci, od­
świeżaniem zadanego nam bólu.

Gorąco prosimy Was, Młodzieży, ze­
chciejcie dzień zgonu śp Stanisława uca 
cić przez wytrwałą i pilną pracę. Śp Sta 
nisław odznaczał się zawsze wielką pra 
cowitością i pilnością, to też poprzez pra 
cę najbardziej go uczcimy, a nam, rodzi 
com i braciom, zaoszczędzicie bólu od­
świeżania rany.

Niech Wam Bóg zapłaci za spełnienie 
naszej prośby.

(—) Maria Wacławska — matka,
(—) Piotr Wacławski, (—) Jędrzej Wa­
cławski, (—) Paweł Wacławski — bracia,

Sieniawa, 10.1} 1938 r.“
Po ukazaniu się tego listu w pra­

sie, przedstawiciel „Słowa" wileń­
skiego, p. K. Szychowski udał się do 
rodziny śp. Wacławskiego do Sienia­
wy pod Rymanowem, a następnie za­
mieścił artykuł, w którym m. in. pi­
sze:

„K O S Y N IE R Z Y "
„Była na USB w Wiln;e grupa kilku 

polityków o nieokreślonej strukturze 
ideowej, którzy usiłowali rozdmuchi­
wać swoje „sukcesy". Nazywali się 
oni kosynierami. Wydelegowali swe­
go człowieka do blokady, który jed­
nak z domu akademickiego wyszedł 
prędko, bo mu nie odpowiadała... dy­
scyplina, panująca w blokadzie.

Ta grupka wydała ulotkę, w której 
za wszelką cenę chciała pomniejszyć 
osobę Stanisława Wacławskiego..."

„...Zaznaczyć wypada, że list ten, 
aczkolwiek był adresowany do mło­
dzieży narodowej, ukazał się w pra­
sie, której młodzież nąrodowa nie 
czyta. Wyglądało to poprostu... dziw­
nie...

TAJEMNICZY MŁODZIENIEC
Interesuje nas ten młodzieniec, o 

którym mówił mi „fiakier", wiozący 
mnie do Sieniawy

— To był kolega Stanisława Wac­
ławskiego, tego zamordowanego, — 
mówił fiakier. — Pokazywał jego do 
wód osobisty.

— Kolega? Miał dowód osobisty?
— Był u nas jeden pan z Warsza - 

wy — mówił Paweł Wacławski. — 
Kolega brata Miał jego legitymację.

— Z Warszawy?
— Tak. On napisał tu list, który 

prosił, żeby podpisać.
— I co?
— No i podpisaliśmy. On tu siedział 

przy stole Czvtął nam ten list. Ład­
nie napisany. To i podpisaliśmy Ko­
lega brata. Może coś zrobi, żeby nam 
pomogli, bo u nas bieda,

— A czy mówił, na co mu to po - 
trzebne?

— Mówił, że to potrzebne dla mło 
dzieży narodowej. On bardzo dobrze 
znał brata, spał z nim w jednym po - 
koju.

Któż to może być. Miał legitym a­
cję Wacławskiego. Zaczyna mi coś 
świtać....

Wieczorem na drodze do Rymano - 
wa spotykamy Piotra Wacławskiego, 
który od dwóch lat, to znaczy od 
śmierci ojca, jest najstarszym mężczy 
żną w rodzinie On to jeździł na po­
grzeb brata Jest rosły, ma szczere 
wejrzenie.

— A przyjechał tu  dwa tygodnie te 
mu pan Alojzy Michałowski. Mówił, 
że jest kolegą brata, że pracuje teraz 
dwa tygodnie w Wilnie, dwa w War­
szawie.

Więc p. Alojzy Michałowski!
KTO TO JE S T  P. MICHAŁOWSKI?

W r. 1931 p. Michałowski byl wi­
ceprezesem Młodzieży Wszechpn] - 
skiej. — Miał w swoim ręku wszyst­
kie papiery, dotyczące Stanisława 
Wacławskiego, jego członkostwa w 
O. W. P. itp

Następnie p. Michałowski został z 
Młodzieży Wszechpolskiej.... usunię­
ty. Papiery zwrócił. Nie wszystkie.

Późniejsza kariera polityczna p . 
Michałowskiego potoczyła się róż - 
nie. Bierze on udział w blokadzie. Z 
blokady zostaje usunięty. Pisze w 
„Kurierze Powszechnym" artykuł 
przeciw blokadzie. Ma w związku z 
tym nieprzyjemne zajście u Sztralla.

W końcu p. Michałowski wylądo - 
wał w „Służbie Młodych", a więc — 
w Ozonie."

Następnie p. Szychowski opisuje jak 
to p. Michałowski namawiał rodzinę 
śp. St. Wacławskiego do przewiezie- 
n:a zwłok na cmentarz w Sieniawie 
na koszt młodzieży narodowej.

„— Ale przecież p. Michałowski 
przyjeżdżał od młodzieży nai-odowej 
— mówi potem Piotr Wacławski.

— Pan Michałowski został z mło -

dzieży narodowej dawno usunięty — 
mówię cicho.

— Ja  to sobie też pomyślałem, że 
to jakaś niejasna sprawa. Podpisać, 
podpisałem, ale potem ludzie różnie 
mówili

Podczas rozmowy, ktoś z rodziny 
wysuwa inicjatywę przesłania po - 
dziękowania od rodziny dla młodzie 
ży narodowej za opiekę nad grobem."

Oto są dwa oświadczenia rodziny 
Wacławskich z dnia 24. 11. 1938 r.

DO M ŁO D ZIEŻY NARODOW EJ
Siedem  lat temu ponieśliśmy cięż­

ką stratę w  osobie śp. Stanisław a Wa­
cławskiego, naszego syna i brata, za­
mordowanego w  listopadzie 19 3 1  ro­
ku przez Żydów .

Dumni jednak jesteśm y, że tak b li­
ski nam śp. Stanisław  stał się bohate­
rem w alki o W ielką Polskę, z któ­
rego przykład bierze cała polska mło 
dzież.

Choć w  rocznicę śmierci i na każde 
wspomnienie ciężko nam jest, że już 
nie ma naszego śp. Stanisław a między 
nami, to jednak dumni jesteśm y, że 
i po śmierci służy w ielk iej sprawie na 
rodowej.

Wiemy też, że tego faktu nie zmie­
ni żadne usiłowanie, ani też żadna na 
mowa.

Piotr W acławski, Jęd rze j W acław­
ski, M aria W acławska, M ichał W acła­
wski, Paw eł W acławski.

Sieniawa, 24 .11.19 38  r.

PODZIĘKOWANIE
W ileńskiej młodzieży narodowej, 

która otacza opieką grób śp. Stanisła­
w a W acławskiego, składam y w  im ic- 

i niu rodziny W acławskich gorące po- 
' dziękowanie.

Niech grób ten nadal będzie m iej­
scem. przy którym  młodzież w  rocz­
nicę 10 listopada składa ślubowanie 
walki aż do zw ycięstw a o W ielką Poi 
skę Narodową.

Sieniaw a. 2 4 .11  1938 r.
Piotr W acławski, Jęd rze j W acław­

ski, M aria W acławska. M ichał W acła­
wski, Paw eł W acławski.

Czerwone procesy

2 kom u ni stycznych
sąd skazał na karę śmierci

P rzed  łuck im  S. O. na sesji w yjazdo­
wej w Kowlu, odbyła się rozpraw a prze 
c iw ko 2 „U kraińcom " te rro ry s tom  * k o ­
m unistom . P iotrow i Paszkiew iczow i i 
G abrielow i M ielnikowi m eszkąńcom  pow. 
kow elskiego oraz przeciw ko Adamowi 
G ałkow skiem u członkow i KPZU.

Akl oskarżen ia  zarzucał Paszkiewiczo­
wi i Mielnikowi prow adzenie akcji wy­
w rotow ej ze stosow aniem  te rro ru  i 
w ykonyw aniom  party jnych  w yroków  
śm ierci, zwłaszcza w ob-c  b. kom unistów  
k tó rzy  zerw ali z Komipartią, oraz usiło­
w anie zabójstw a w 2 w ypadkach . T erro -

unjwtyztijm  znakiem 
tc w yw ljai/dcpoLkie

M n k  Straw Piarojfsb W ltgs a httMta. gzecnFPWflflUi t

Ogłoszone 24 listopada dekrety, a 
także nowe prawo prasowe są ń e -  
w ąipliw ie wydarzeniem wielkiej 

wagi dla życia wewnętrznego Polski 
W ypadnie się zająć ich treścią 
szczgótowo, przede wszystkim ie- 
dnak trzeba sobie zdać sprawę z ich 
sensu i znaczenia politycznego.

Podjął taką próbę p. S. S. w 
„W ieczorze W arszawskim " i doszedł 
do wniosku, że „...dekrety należy ro­
zumieć raczej jako przygotowanie i 
utorowanie drogi do przyszłych dzia­
łań narodu i rządu, czyli o prawną
inaugurację „okresu wielkich reali- j dekret o rozwiązaniu masonerii i

„zrzeszeń zależnych od wolnomular­
stw a". Takiego zarządzenia domaga­
ła sćę oddawna opinia publiczna. 
W prawdzie z różnych powodów. 
Czytaliśm y naprzykład niedawno W 
„Zespole", piśmie będącym  podobno 
organem kół zbliżonych do p. mini­
stra Ponia‘owskiego-. takie uzasa­
dnienie potrzeby rozwiązania maso­
nerii;

„Sądzimy, że istnienie wolnomular­
stwa w Polsce jest główną przyczyną 
idiotycznego kompleksu nieufności któ 
ry opanowuje już chyba wszystkich.

To jest zbyt groźne dla budowania sił 
społecznych, dla powstawania natu­
ralnej bazy działania państwa, by mo­
żna było dobrotliwie patrzeć na po­
średnie skutki istnienia masonerii.

J e ś li  coś n ie  p rzed s taw ia  d la  p ań ­
stw a  żadnej ko rzyści, a p o w o d -je  
choćby naw et ty lk o  pośredn ie  z łe  
sk u tk i —  pocóż m a być to le ro w an e?"

T akie uzasadrienie jest zbyt w ąs­
kie i jednostronne. W edług nas, ma­
soneria jest szkodliwa dla*ego. że 
szkodliwe są jej ideologia, jej pro­
gram i jej działalność. Nie tylko trze­
ba tedy zniszczyć tę organizację, 
lecz i usunąć z życia społecznego 
działalność prowadzoną w jej duchu, 
oraz ludzi, którzy mogą wobec zaka­
zów z lóż wystąpić, lecz nie przesta­
ną być sobą.

Przykład wolnomularstwa w ska­
zuje, :ak duże znaczenie posiada o- 
pima publiczna. Możnaby całe s’ u- 
d'um napisać o dziejach stosunku, 
różnych czynników w Polsce do ma­
sonerii. W szak, gdy przed dziesięciu 
laty na łamach „G azety  W arszaw ­
skiej", z powodu ujawnienia się p. 
Andrzeja S 'ru ga  jako wielkiego mi­
strza W ielkiej Loży warszaw skiej 
podjęliśmy kampanię przeciwko m a­
sonerii, to drwiono z nas i pisano o 
znaczeniu i zasługach wolnomular­
stw a w przeszłości. Nie zraziło nas 
to jednak i przez całe dziesięciole­
cie powracaliśm y stale- do tej spra­
wy, wskazując na szkodliwość w ol­
nomularstwa i informując opi:*'ę o 
jego ideologii, formach działania i 
działalności. Te nasze w ysiłki nie 
pozostały, jak się okazuje, bez w pły­
wu. Doczekaliśmy się dekretu, roz­
wiązującego wolnomularstwo.

Ponieważ jednak m otywy takie, 
jakie przy 'acza „Z espół", usunięcia 
powodu do „nieufności" nam nie 
wystarczają, ponieważ chodzi tu o 
treść działalności lóż i ich członków, 
a  nie o pozory i formy, więc są ­
dzimy, że rozwiązaaie lóż i zakaz 
należenia do masonerii nie w yczer­
pują zagadnienia. Boć wiemy, że 
m asoneria jest organizacją konspi­
racyjną i m ającą wyrobioną prakty­
kę działań tajnych boć wiemy, że w 
pańs'w ach. gdz:-e masoneria była jak 
nasurow iej prześladowana, loże s i­
niały j działały, więc trudno przy­
puścić, ażeby przestały istnieć 1 
działać w Polsce Praw a i rozporzą­
dzenia wówczas tylko wydają poźą- 
dane wyniki, gdy są ściśle i surowo i 
z ca łą  konsekwencją wykonywane.

Dzieje spraw y masońskiej w Pol­
sce w  ciągu os'atnich lat dziesięciu 
są wysoce pouczające. Pozwalają bo­
wiem na zrozumienie stosunków m:ę- 
dzy rządzącym ; i rządzonymi, pou­
czają o znaczeniu opini' ouW cznej 
w życiu narodu, wskazują jaki sens 
m*eć może działalność polityczna 
kól czy grup, k+óre bezpośrednio nie 
posiadają udziału w rządach.

ryści ci zamordowali Edwarda W ołczyka 
we wsi Popow icze, Ja n a  K ostiuka, tniesz 
kańca  Kopi-czowa i Jan a  M elnika z Leś­
ni ów ki. Zginęli oni z wyroku p artii, po­
niew aż zerwali z komuuizmsm- Ponadto 
Paszki śwież j M ielnik usiłow ali dokonać 
zabójstwa na osobie st. posterunkowego 
PP. Sobańskiego i na osob:e byłego człon 
ka „rejkomu" K ow alczuka. St. post. So­
bański został postrzelony przez osk. Pasz 
kiew icza. K om uniści ci byli postrachem 
ludności zam ieszkałej w wielu m iejscow o 
ściach pow. kow alskiego. Ferow ali i wy­
konyw ali w yroki śm ierci.

Roziprawa przeciw ko te rro ry s tom  trw a 
ła 2 dni. Po przeprow adzeniu  przew odu 
sodow ego i w ysłuchaniu  stron , Sąd skazał 
Piotra Paszkiewicza ł Gabriela M elnika 
obu na karę śmierci przez powieszenie. 
Adam Gałkowski za przynależność do 
KPZU został skazany na 2 lara w ięzienia 
z pozbawieniem praw na tat 4 Gałkow­
skiemu sąd zawiesił w ykonanie wyroku 
W motywach wyroku przewodniczący 
trybunału m. in. zaznaczył, że wina oskar 
żernych została całkowicie udowodniona.
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Wobec wydarzeń
w Rumunii

Tragiczna śmierć Codreanu i jego 
towarzyszy zrobiia silne wrażenie na 
opinię publiczną w Polsce I słusznie 
— jest ona wydarzeniem zmuszają­
cym do zastanowienia się nad moral­
ną stroną życia wewnętrznego naro - 
dów. Ma ona jednak swoją stronę po­
lityczną, ta przede wszystkim musi 
być wzięta pod uwagę, z niej wypada 
wyprowadzić pewne wnioski.

Przede wszystkim przy ocenie te­
go, co się stało w Bukareszcie trzeba 
wziąć pod uwagę tło ogólniejsze — 
poziom polityki i polityków w cza - 
gach obecnych. Traktowanie więź­
niów politycznych, zajścia będące w 
związku z przewożeniem tych więź­
niów, tragiczne ich losy w samym wię 
zieniu lub po jego opuszczeniu, a na­
wet niezadawanie sobie trudu z wsa­
dzaniem przeciwników politycznych 
do więzienia, lecz radykalniejsze w 
stosunku do nich zabiegi — to wszyst­
ko jest w Europie dzisiejszej rzeczą 
tak  pospolitą, że doprawdy każdy - - 
Zanim wyda sąd — powinien sobie 
parę razy przepowiedzieć rzecz o 
słomce w oku bliźniego i o belce w 
oku własnym, a następnie rozważyć 
w swym sumieniu, czy nie zawinił 
brakiem pamięci...

Wypadki rumuńskie mają naj­
przód — jeśli chodzi o ich stronę poli­
tyczną — znaczenie światowe. Cóż 
bowiem stanowi ich treść istotną, 
której nie można pozwolić zasłonić 
i zagadać? To, że są fragmentem wal­
ki Żydów o utrzymanie się w Euro­
pie. Codreanu dostał się do więzienia 
przede wszystkim dlatego, że wie­
dział, że warunkiem odrodzenia we­
wnętrznego Rumunii jest usunięcie z 
niej najprzód wpływów żydowskich, 
a następnie Żydów. Dla Rumunii 
sprawa żydowska ma to samo znacze­
nie, jakie ma dla Polski, w naszych 
dwóch państwach siedzi lud żydow­
ski, będzie on się też w naszych 
dwóch państwach najuparciej bro­
nił.

Żydzi wiedzą dobrze, jak wielką 
wagę dla nich ma to, by nie dopuścić 
do ujęcia rządów przez ludzi, m ają­
cych odważne szczere i konsekwent­
ne stanowisko w sprawie żydowskiej, 
boć wtedy zaczęła by się ich likwida­
cja na najważniejszych dla nich te - 
rytoriach na świecie. Jakież mają na 
to w obecnych czasach — w czasach 
rozwoju nacjonalizmu — sposoby?

Mają dwa sposoby!
Jeden, to oddame rządów w ręce 

demokracji, (czytaj masonerii), bo i 
ta  organizacja jest narzędziem poli - 
tyki żydowskiej. Tam, gdzie rządzi 
masoneria nie może być polityki wro­
giej w stosunku do Żydów.

Drugi, to oddanie rządów w ręce 
grupy, obozu, czy jednostek, które 
Wyznają zasadę prowadzenia polityki 
„narodowej", lecz takiej, która by nie 
szkodziła Żydom. Jest to wprawdzie 
contradictio in adicto, lecz czyż, nie 
Widzimy tego w życiu! Wobec wzro - 
stu nacjonalizmu ta ostatnia metoda 
jest coraz częściej stosowana.

Taka jest właśnie sytuacja w Ru­
munii. Mówi się tam wiele o zorga - 
nizowaniu emigracji Żydów w świę­
cie całym, wydaje się pewne prawa 
przeciw Żydom, lecz jednocześnie li­
kwiduje się te żywioły, które są rze­
czywiście antyżydowskie... I czyż 
można się dziwić, że opinia „świato­
wa", zwłaszcza w państwach „demo­
kratycznych" nie oburza się na „tota­
lizm" rumuński i zamyka oczy na is t - . 
niejącą w Rumunii dyktaturę ze 
wszystkimi metodami, jakie jej zwy­
kle towarzyszą?!

Pragnęlibyśmy, ażeby z tego punk­
tu widzenia popatrzyli na wypadki

Straszliwa masakra więźniów
Codreanu i 13 l©warzfszy

zabici w pobliżu Bukaresztu
BUKARESZT (PAT). Agencja Ra 

dor donosi: Według komunikatu ofi - 
cjalnego 2 -go korpusu armii, w nocy z 
29 na 30 listopada przewożono więź - 
niów z więzienia w Ramnigu Sarat do 
więzienia Zilawa w pobliżu Bukaresz 
tu. O godz. 5 rano, w chwili, gdy kon 
wój przejeżdżał przez las, samocho­
dy, w których znajdowali się więźnio 
wie, zostały ostrzelane przez niezna­
nych sprawców, którzy natychmiast 
zbiegli. Równocześnie więźniowie, ko 
rzystając z ciemności, skierowali się 
v/ zanrarze ucieczki w stronę lasu.

Żandarmi po przepisoywm ostrze­
żeniu, zaczęli strzelać w kierunku 
zbiegów, przy czym zabici zostali: 
Zelea Codreanu, skazany na 1 0  lat ro­
bót przymusowych, Mikołaj Constan- 
tinescu, Jan Carinaca i Doru Belima- 
ce, zabójcy b. premiera Duca, skaza­
ni na więzienie bezterminowe, Jan Ca- 
ratanese, Józef Bozatan. Stefan Cur- 
ca, Jan Pele, Jan Stade, Jan Atannsiu, 
Gabriel Bogdan i Radu Vlad, zabójcy 
Michała Stelescu, skazani wszyscy na 
więzienie bezterminowe,oraz Stefan 
Georgescu i Jan Trandafir, skazani na 
1 0  lat więzienia również za zabójstwo 
Michała Stelescu.

Na miejsce wypadku przybyli na­
tychmiast przedstawiciele sądu woj­
skowego 2 -go korpusu armii oraz są­
du cywilnego. Śmierć 14 więźniów 
została stwierdzona przez lekarza w 
obecności komisji. Śledztwo w tej 
sprawie jest w toku. Na propozycję 
przedstawicieli sądu oraz ze względu 
na porządek publiczny, pogrzeb zabi­
tych odbył się w środę rano w wiezie 
niu wojskowym w Zilawa.

ŻYCIORYS PRZYWÓDCY 
„ŻELAZNEJ GWARDII"

Zabity podczas ucieczki Korneliusz 
Zelea Codreanu, byl jedną z wybit - 
niejszych osobistości rumuńskiego ży 
cia politycznego. Codreanu urodził się 
w r. 1899 na Bukowinie, jako syn nau 
czyciela gimnazjalnego. Byl on po­
chodzenia polskiego, albowiem dzia- 
dek jego Z eliński, zamieni! nazwisko 
na Zelea, przybierając jednocześnie 
nazwisko swej żony, rodowitej Ru - 
munki Codreanu.

Działalność polityczną rozpoczął 
Korneliusz Zelea Codreanu jeszcze w 
okresie studiów i w r. 1921 wysunął 
się na czoło przywódców ruchu s tu ­
denckiego w Jassach.Zajmował cn sta 
nowisko przewodniczącego narodowo- 
chrześcijańskiej organizacji akade - 
mickiej o silnym zabarwieniu antyse 
mickim. Następnie współpracował ści 
śle z prof. Cuza w okresie tworzenia 
Ligi Obrony Narodowej i Chrześcijan 
skiej. W początkach swej działalności 
politycznej Codreanu przygotowywał 
spisek na kilku ministrów i finansi -

na jednej z rozpraw jako odwokat, 
zastrzelił komisarza policji w Jas- 
s-ach, któremu zarzucano znęcanie się 
nad młodzieżą akademicką oraz krzy­
woprzysięstwo. W procesie, który pó­
źniej nastąpił, sąd przysięgłych wydal 
wyrok uniewinniający Codreanu. Pro 
wadził on nadal swą akcję polityczną, 
zaczął się jednak oddalać od partii 
prof. Cuzy, uważając ją za zbyt umiar­
kowaną. ,

Po likwidacji prof. Cuzy Codreanu 
założył własną organizację pod na­
zwą „Liga Michała Archanioła" opar 
tą na hasłach mistyczno - nacjonali­
stycznych. Organizacja tej Ligi oole- 
gała na utworzeniu szeregu drobnych 
kilkuosobowych grup i. zw. „gniazd" 
Liga Michała Archanioła przerodziła 
się z czasem w „Żelazną Gwardię" a 
po jej rozwiązaniu Codreanu założył

partię polityczną „Wszystko dla pań­
stwa". Żelazna Gwardia natomiast 
znalazła swój odpowiednik w tzw. 
ruchu legionowym.

Codreanu posiadał bardzo licznych 
zwolenników przede wszystkim wśród 
młodzieży i włościan. Jak wiadomo, 
członkowie „Żelaznej Gwardii" w ro­
ku 1933 doknałi zabójstwa premiera 
liberalnego Duca.

Po oktrojowaniu nowej konstytu­
cji partia ta rozwiązała s:ę sama, zaś 
szereg jej przywódców z Codreanu na > 
czele postawiono przed sąd pod zarzu i 
tem knowań przeciw ustrojowi i bez- i 
pieczeństwu publicznemu. Codreanu 
skazany został dnia 27 maja 1938 roku j 
na 1 0  lat ciężkich robót, zaś większość 
jego współpracowników osadzona zo i 
stała już to w więzieniu, bądź też w 
miejscach odosobnienia. ,

R a d i o
a  wybory

PAT donosi, że przewodniczący okrę­
gu stołecznego O. Z. N. płk. Dąbkowski 
wygłosi odczyt „na temat aktualnego i 
interesującego wszystkich mieszkańców 
Warszawy zagadnienia” , a mianowicie: 
„Dlaczego rozwiązano radę miejską . 
Odczyt ten „transmitowany bedzie na 
Warszawie 2‘‘.

Stylizacja tego zdania nie pozostawia 
chyba żadnych wątpliwości, że chodzi tu 
o propagandę przedwyborczą „Ozonu .

P. premier Składkowski w znanym o* 
świadczeniu zapewniał, że wybory samo­
rządowe będą uczciwe i „bez nacisku . 
Pierwszym tego warunkiem powinna być 
zdaniem naszym zasada równych szans. 
Może więc dyrekcja „Polskiego Radia 
zwróci się do przedstawicieli innych u- 
grupowań, z propozycją wygłoszenia od­
czytów na ten niewątoliwie „aktualny i 
interesujący wszystkich mieszkań ów 
Warszawy” temat?

W y ł s c w y  s a m o r z ą d o w e

m uszą być czyste I rzete .n e
Co w y n ik a  i  o k ó ln ik a  p. p rsm  ara?

Kilka tygodni ternu p. p rem ier i zara­
zem m .n isler spraw  w ew nętrznych g»n. 
Składkow ski w ydał znany okólnik  w spra 
wie w yborów  sam orządow ych, sk ierow a­
ny do wszys kich kom peten tnych  w tym 
zakresie władz, a w ięc do w ojewodów, 
kom isarza rządu na m. st. W arszaw ę, sta 
rostów i przew odniczących wydziałów 
pow iatow ych, kom isarza rządu w Gdyni 
o raz wszystk ch zarządów  mlej.sk ch i za 
rządów  gm innych na obszarze ca ego pań 
stw a.

— „In ten c ją  rządu — m ów ił okólnik 
— przy w noszeniu projek tów  sam orządu 
wych ustaw  w yborczych oraz wolą izb 
ustaw odaw czych przy uchw alaniu  tych 
ustaw  było zapew nienie szerok 'm  m asom  
obyw ateli tak ich  w arunków , aby mogli 
oni w pełni i z cala sw obodą decydow ać 
zarów no o doborze kandydatów , jak  i glo 
suw aniu  na tych , k tórych  darzą swym  
zaufan iem . O takim  sta.now-.sk u rządu i 
izb ustaw odaw czych św iadczą dogodne 
dla w yborców  ustaw ow e term iny czyn­
ności w yborczych, przew aga czynnika o- 
bierailnego w kom  sjach w yborczych i 
p raw o  u dzia 'u w akcji w yborczej mężów 
zaufan ia  w yborców  oraz decydujący u- 
dzla’ czynn ków sam orządow ych w roz­
strzyganiu protestów .

„To też w yborcy pow inni być w olni za 
rów no od n iew łaściw ej ingerencji w ładz, 
jak  i presji czymTków niepow ołanych. 
Rola władz adm in istracy jnych , sp raw ują  
cyeh nadzór nad czynnościam i wyborczy­
mi, polega na pieczy nad praw idłow ym  
ich bieg em. a in terw encja  może mieć

stów żydowskich, jednakże spisek ten m iejsce jedynie  w w ypadku bszpodstaw  
został wykryty. j nogo naruszenia przez organa wyborcze

W roku 1925 Codreanu, występując lub inne osoby praw  w yborców  oraz po-

rumuńskie ci, co najgłośniej dają wy­
raz swemu oburzeniu z powodu o- 
statnich wydarzeń...

Mają te wydarzenia takie znacze­
nie dlatego, że są zjawiskiem, zwra­
cającym uwagę na wewnętrzny stan 
Rumunii. Z przykrością trzeba 
stwierdzić, że w ich świetle trudno 
uznać stosunki w tym kraju za usta­
lone. Przesadą by było twierdzić, że 
zapanowała tam zasada — homo ho- 
mini lupus, lecz nie można także 
twierdzić, że panuje tam równowaga 
wewnętrzna. Dla nas jest to sprawa 
bardzo ważna. Jesteśmy w sojuszu z 
Rumunią, jest faktem, że państwo ru­
muńskie ma do odegrania dużą rolę 
w Europie środkowo - wschodniej, 
jest faktem, że w stosunku do tej 
części kontynentu mają różne spi - 
racje państwa Europy zachodniej...

Dużo by o tym wszystkim było do 
powiedzenia Dziś ograniczymy się 
do tego by przestrzec przed polityką 
nerwową. Mądra polityka ustala sto­
sunki między narodami nie na pod - 
stawie poszczególnych faktów, nie na

podstawie tego, czy dany naród jest 
„sympatyczny”, czy „niesympatycz­
ny", i t. d„ lecz na podstawie oceny 
czynników geograficznych i histo­
rycznych, na podstawie oceny wza - 
jemnego stosunku interesów, i to nie 
na przestrzeni lat lub lat dziesiątków, 
lecz na przestrzeni wieków...

Z takich wychodząc założeń oce - 
niono w Polsce znaczenie sojuszu pol­
sko - rumuńskiego i tych założeń nie 
powinny nam zaciemnić takie lub in­
ne wydarzenia

Nie mamy możności dobierania so­
bie sąsiadów Mamy takich, jakich 
dały nam dzieje i musimy politykę 
naszą organizować i prowadzić w da­
nych nam przez Opatrzność warun­
kach. W organizacji polityki polskiej 
ścisłe porozumienie z Rumunią jest 
koniecznością niezależnie od stosun­
ków wewnętrznych w tym kraju. 
Tymbardziej, że — jak powiedzieli - 
śmy na początku — nie należy zapo­
minać o łacińskim powiedzeniu — 
medice cura te ipsum, o poziomie 
życia politycznego w całej Europie.

gw ałcenia ustawy, m ogącego spow odow ać
niew ażność ak tu  w yborczego” .

Spo’eczeńslw o —m ając  za sobą ty­
le przykrych  dośw iadcz:*  z poprzednich  
lat okresu „sanacy jnego '' — pisze „G rę ' 
d o w n k 1’ poznański, — pcw .lalo  okóln k 
p. p rem iera z zadow oleniem . Poniew aż 
zaś wesz] -.my już w okres wyborów, 

j przeto  w arto  seb  e uśw iadom ić, ja tc e  kon 
| sekw encje w ynikają w tej dziedzin.e z 
i wyżej przytoczonych słów okó ln ika , kul- 
I m inujących  w stw ierdzeń:u, że „w ybor- 
! cy pow inni być wolni zarów no cd noe* 
t w łaściwej ingerencji władz, jak  i presji 
( czynników  niepow ołanych”.

P rzede w szystkim  więc n iew ątpliw ym  
pogw ałceniem  tekstu  okó ln ika  by'oUy 
w szelkie w yw ieranie nacisku  w zakresie 
w yborczym  du osoby sia tk o w o  zależne—  i 
bez względu ha to, skąd by ten nac.Sk 
wychodził. P racow nikom  w szelkich ka- 
tegoryj A  w szczególności także u rzęd­
nikom  i. ‘;fuukćjiżńąrjus?<mL,pąńsJ-węw)jm,
i. .sam orządow ym  -- . m usi być zostaw iona 
pełna sw oboda w odnleslęm u do w yborów

Ustać m usi w yzyskiw anie ich zależno­
ści służbow ej przez te czy inne czynniki 
— co znalazło ostatn io  sw ój wyraz np. w 
znanym  okóln iku  jednej- z organizacyj 
„sanacy jnych '., polecającym  odpo.w ed- 
nie oddziały won-'e na osoby „służbow a 
zależne” ; usłać też m usi w yzyskiw anie 
tych osób dla propagandy w yborczej i l-o 
w trakcie  pełn ienia przez nie obow iązków  
służbow ych (roznoszenie ulotek w ybor­
czych „O zonu” przez listow ych w czasie 
ostatn ich  w yborów !). W yrażam y nadzie­
ję, że fak ty  tak ie  będą przez w ładze suro  
w o ścigane i tępione.

D ruga konsekw encja okó ln ika  p. p re ­
m iera — to bezw zględna bezstronność w 

' zakresie akcji w yborczej in jty tu cy j pań- 
staw ow ych lub o decydującym  w pływie 
państw a, w szczególności Polskiego Radia. 
Radio nie m oże w okresie  w yborów  sa­
m orządow ych angażow ać się stronniczo  
na rzecz, k tó re jko lw iek  z list w yborczych; 
w szelka jednostronna p ropaganda na 
rzecz „O zonu” , jego kom itetów  i k an d y ­
datów  byłaby z te j strony  rów nież uiew ą 
Spłiwym, jask raw ym  pogw ałceniem  o- 
kó ln ika p. p rem iera . Albo więc rad io  po­
w inno w ogóle ograniczyć się w zak re ­
sie w yborów  do podaw ania w iadom ości 
czysto technicznych — albo  też pozwolić 
na w ypow iadanie się w szystkich stron  
i to w rów nej m ierze; ty lko  takie  s tan o ­
w isko będzie zgodne z postanow ieniem  
okólnika.

Podobna ściski bezstronność ofoowiązy 
w ać m usi oczywiście w odniesieniu do 
w yborów  także P o lską  A gencję T eleg ra­
ficzną, w ydaw nictw a urzędow e itd .

N iedopuszczalne są też — w św ietle o- 
kóln lka — takie  fak ty , jak  nadużyw anie 
urządzeń publicznych dla propagandy  wy 
borczej, jak  lo  np. robi! ostatn io  „O zon” 
przez m egafony „Polskiego R adia” u- 
staw ione na gm achu daw nego tea tru  m iej 
skiego na placu W olności w Poznaniu.
Z m egafonów  tych przez szereg dni roz- j 
legały się przem ów ienia p ropagandow e i 
„O zonu” , p rzep la tane  m uzyką ; było  to

g rube nadużycie, k tó re , m iejm y nadzieję, 
ule pow tórzy się.

Ja sk raw o  sprzeczny też z duchem  o- 
kó in ika , jak  rów nież z obow iązującym i 
przepisam i praw nym i jest taki fak t, ja k  
m asow e oblepianie m iast p lakatam i wy­
borczym i „sanacji" , co m iało  m iejsce kil 
k ak ro tn ie  w czasie w yborów  sejm ow ych 
i sam orządow ych. N iesłychana ta sam o- 

I wola, połączona z naruszen iem  praw a, 
m usi wreszcie usiać.

Dzia alność w yborcza poszczególnych 
grup i kandydatów  rozw ijać ssę m usi w 
atm osferze sw obody, k tóra ograniczeniu 
w „na podlegać ty lko w w ypadkach o- 
czyw lstej propagandy w yw rotow ej lub 
rzeczyw istego naruszen ia  porządku  bez 
stosow ania reprasy j, niezgodnych z du- 

i chem  okó ln 'ka .
Okólnik w dalszej swej części apeluje 

również ćo wszystkich obywateli, zasiada, 
jących w komisjach wyborczych, by do­
pilnowali „rzetelnego przeprowadzenia 
aktu wyborczego", w szczególności wy­
stępuje przeciw — tak ezęsto dotychczas 
praktykowanemu — unieważnianiu list 
wyborczych z. błahych przyczyn.

P rzypom inam y, że przy poprzednich  
w yborach sam orządow ych (w r. 1933) 
kom isje w yborcze uniew ażniły  listy  na­
rodow e w kilku m iasteczkach  W ielkopol 
ski; jak  niew łaściw ym i m otyw am i spo­
w odow ane były te uniew ażnien ia , św iad­
czy fak t, że w szystkie one praw ie zosta* 
ty n,a skutek  protestów  w yborczych peł­
nom ocników  fe t  narodow ych  cofnięt? 
przez wyższe instancje  — i w ybory m u­
s i a ł  odbyw ać się ponow nie.

M iejmy nadzieję, że obecnie nie dojdzie 
do  tego rodzaju  sy tuacyj.

O kólnik  p. p rem iera  i nrniistra spraw  
w ew nętrznych  jest w treści swej jasny  i 
w yraźny, — jasn e  są też i w yraźne wy­
p ływ ające z niego konsekw encje  te, o 
k tó rych  pisaliśm y pow yżej. W  znacznej 
m ierze w ypływ ają one zresztą ju ż  także 
z odnośnych  parag rafów  kodeksu k a rn e ­
go, m ów iących  o  ochronie czystości w y­
borów.

K i p jy w  Życ fćw  
do H olan d ii

HAGA, 3,12. — W ed 'ug  doniesień p ra ­
sy ho lendersk ie j uzyskało  w ostatn ich  
trzech  tygodniach  zezw olenie na w jazd i 
pobyt w H olandii '2500 uchodźców  ży­
dow skich  oraz 130 dzieci uchodźców , a 
jednocześn ie  załatw iły odnośne władze 
ho lendersk ie  pom yślnie w nioski o  w jazd 
i pobyt w H olandii 1000 dorosłych  u* 
chodźców  i w iększej liczby dzieci. P rasa 
przyznaje, że nie jesl to zbyt w ielka licz­
ba, lecz w skazuje  zaraz ?m na ogrom  prac 
przygotow aw czych, jakie w jazd ten po­
przedzały, oraz na następstw a, jak ie  
w jazd ten pociągnie za sobą. W ?d łu g p o  
bieżnych obliczeń, koszt dziennegc u trzy ­
m ania jednego uchodźcy w ynosi około  
pó łto ra  guldsna, czyli dla 4000 uchodź­
ców  przeszło 2 m iliony 200 tysięcy rocz­
nie- Do czynników , decydujących  o wjeź 
dzie, w pływ a dziennie jak  podają  dzien­
n ik i ho lendersk ie  —  300 w niosków .

Stronnictwo Narodowe

poarzez samorządy odżydzi Polska
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ziemy do wyborów samorządowych
miasa j gB ztfrań przed w f  feorczf cii Obon Naoioweso

p » n l!e
W n ie d z ie lę ,  d n ia  4 b m ., o d b y ły  s ię  

w y b o ry  g m in n e  w  k i lk u n a s tu  m o ­
s te c z k a c h  i w  je d n y m  w ię k s z y m  m ie ­
ś c ie  (C h e łm ż a )  d z is ie js z e g o  w o je w ó rtz  
tw a  p o m o rs k ie g o . P o m ię d z y  ty m i  m  a 
s te e z k a m i z n a jd u je m y  k i lk a ,  k tó r e  d o  
n ie d a w n a  n a le ż a ły  d o  w o je w ó d z tw a  
p o z n a ń s k ie g o . P rz y łą c z o n o  j e  d o  P o ­
m o rz a  p o  o s t a tn i e j  z n r a n i e  g r a n ic  w o  
je w ó d z tw  z a c h o d n ic h . S ą  t o  m ia s te c z ­
k a :  K o ro n o w o , G n ie w k o w o , K e y .ó a .  
S o le c  K u ja w s k i ,  Ł o b ż e n ic a  i F o rd o n .

I n n e  m ie js c o w o ś c i n a le ż a ły  j u ż  p o ­
p r z e d n io  d o  w o je w ó d z tw a  p o m o r s k ie ­
go-

P i e r w s z y m  z n a m ie n n y m  o b ­
ja w e m  n ie d z ie ln y c h  s a m o rz ą d o w y c h  
w y b o r ó w  je s t  n ie z w y k le  w y s o k i o d ­
s e te k  g ło s u ją c y c h ,  k tó r y  g d z ie n ie g d z ie  
p r z e k r o c z y ł  90 p ro c . u p ra w n io n y c h  
d o  g ło s o w a n ia .  T a k  l ic z n e g o  u d z ia łu  
w  w y b o ra c h  s a m o r z ą d o w y c h  
je s z c z e  n ig d y  w  ty c h  m ia s ta c h  n ie  b y  
ło . O d s e te k  g lo s u ją c y c h  b y ł te ż  —  o- 
c z y w iś e ie  —  w y ż sz y , n»ż p o d c z a s  o - 
s ta d n ic h  w y b o ró w  s e jm o w y c h .

D r u g i m  w y m o w n y m  o b ła ­
w o m  ie s t  w z r o s t  g ło s ó w  i m a n d a tó w  
S f r e n i r c t w a  N a ro d o w e g o : w z r o s t  te n  
d o k o n a ł  s ie  w  w a lc e , k tó r ą  S t r o n n ic ­
tw o  N a ro d o w e  m u s ia ło  s to c z y ć  z  
■ w szystk im i in n y m i u g r u p o w a n ia m i  
o ra z  z w p h w a m i .  id ą c y m i z g ó ry .

T r z e c i m  w y r a ź n y m  s y g n a łe m  
je s t  z a n ik a n ie  w p ły w ó w  s a n a c y jn y c h ,  
W y ra ż a n y c h  p rz e z  O zo n . Z le w is k o  to
n ie  j e s t  d la  n ik o g o  n ie s p o d z ia n k ą .**

P r z e p r o w a d z a ją c  o c e n ę  w y n ik u  
ty c h  p ie r w s z y c h  w y b o r ó w  w  w o je ­
w ó d z tw ie  p o m o rs k im , n a le ż y  je s z c z e  
p a m ię ta ć  o n a s tę p u ją c y c h  o k o lic z n o ­
ś c ia c h  i f a k ta c h :

1) T 7 y s tę p u łą c e  w  a k c j i  w y b o rc z e j  
S t r o n n ic tw o  P r a c y  je s t  p o l i ty c z n ie  
n ie s k r y s ta l i z o w a n e ;  s t r o n n ic tw o  to  
p o w sta n o  z g r u p  d a w n e j  C h r z e ś c i ja ń ­
s k ie j  D e m o k ra c j i  i d a w n e j  N a ro d o ­
w e j  P a r t i i  R o b o tn ic z e j.

21 P o d  w p ły w a m i ty c h  d w ó c h  d a w ­
n y c h  s t r o n n ic tw  p o z o s ta w a ły  z a w n d o  
w e  z w ią z k i ro b o tn ic z e , a m ia n o w ic ie  
C h rz e ś c i ja ń s k ie  Z w ią z k i  R o b o tn ic z e  i 
Z a w o d o w e  Z je d n o c z e n ie  P o ls k ie  (to  
o s ta tn ie  b y ło  z w ią z a n e  z N .P .R ., le e z  
w  ło n ie  o rs m n G a c ji d o k o n a ł  s ie  r o z ­
ła m :  c z ę ść  Z .Z .P . p r z y m k n ę ła  d o  s a ­
n a m i i w  n r z y m ie r z u  z  O z o n e m  w p ro  
w a d z i ła  k i lk u  p o s łó w  d o  S e jm u )

3) W  n ie k tó r y c h  m ia s ta c h  S t r o n n ic  
tw o  P r a c y  w y s tę p o w a ło  ja k o  u g r u p o ­
w a n ie  o p o z y c y jn e , w  in n y c h  z a w ie ra  
ło  k o m p r o m is y .

4) T a  c h w ie jn o ś ć  S t r o n n ic tw a  P r a ­
c y  s p r a w i ła ,  że  n p . w  C h e łm ż y  (g d z ie  
i s tn i e je  n a jw ię k s z a  c u k ro w n ia )  r o b o t ­
n ic y  p rz e s z li  a lb o  d o  P .P .S ..  a lb o  do 
S t r o n n ic tw a  N a ro d o w e g o . —  T y m  s ię  
t łu m a c z ą  s o c j a l i s t y c z n e  
m a n d a ty  n a  P o m o rz u .

B y ło b y  rz e c z ą  p r z e d w c z e s n a  n a  n o d  
s ta w ie  w m ik ó w .  u ja w n io n y c h  w  k i l ­
k u n a s tu  d ro b n y c h  m ia s te c z k a c h , w y ­
s u w a ć  w n io s k i , d o ty c z ą c e  c a łe g o  k r a  
ju .  A la  w d e n  f a k t  m nź n a  n ie o m y ln ie  
s tw ie r d z 'ć :  „leraersda O z o n u ” , z e tk n ą ­
w sz y  s ię  z r z e c z y w is to ś c ią ,  z a c z y n a  
bło^nać.

zgromadziły przeszło 13 tys. osób w Warszawie
W  ciągu ub ieg łe j sobo ty  i n iedz ie li od ­

by ło  się w W arszaw ie  20 zebrań  p rzed w y ­
borczych , o rgan izow anych  p rzez  O bóz 
N arodow y. W  nab itych  do osta tn iego  radej 
sca salach  zg ro m ad ziło  się  p rzesz ło  10 
ty s ięcy  o-sób, by w ysłuchać przem ów ień 
czołow ych dzia łaczy  narodow ych  i k an ­
dydatów  na radnych  z lis t narodow ych

Z ebran i na w szystk ich  zg rom adzen iach  
da li w yraz  sw ej n iez łom nej w oli by W a r­
szaw a o trzym ała  sam o rząd  godny sto licy  
państw a.

M O K O T Ó W
W  o-kregu I na  te ren ie  k tó reg o  leży  Mo­

kotów  i C zern iaków , odby ły  się w ciągit 
soboty  i n iedzieli ubieg łej trzy  zeb ran ia  
p rzedw yborcze , u rząd zan e  przez o rg an i­
zacje  p o p ie ra jące  lis ty  O bozu N arodow e­
go, a w ięc S tronn ic tw o  N arodow e i Zw. 
Zaw ..P raca  P o lska".

Na M okotow ie zeb ran ie  odby ło  się w 
n iedzie lę  o godz 13 w  łokalu  m iejscow e­
go ko ła  S N. p rzy  ul P n ław sk :ej 45 
P rzew odn iczy ł k an d y d a t z tego okręgu 
mec. W ł K rakow ski, p rzem aw iali mgr 
J a n  M atłachow ski, członek Z arząd” G łó ­
w nego S. N. i s tu d en t W ład y s ław  D w o­
rak .

C Z E R N IA K Ó W
Na C zern iakow ie w sobotę odby ło  się 

zeb ran ie  zo rgan izow ane w sali rarzy u l 
C hełm skiej 17 przez  Zw Z aw ód D ozor­
ców  D om ow ych P raca  P o lska  P rzew o d ­
n iczy ł se k re ta rz  Zw iązku D ozorców , J ó ­
zef T om aszw ski, p rzem ów ienia w ygło­
sili k an d y d ac i z I ok ręgu  adw W ł K ra ­
kow ski i p. S tefan ia  H łuebow a.

D rugie  zeb ran ie  na C z e rn ik o w ie  m ia­
ło  odbyć się w n iedz ie l?  o godz. 13 w lo ­
k a lu  K lubu S p ó łd z :elo,i M;eszkaniowej. 
„S ad y b a"  o rzy  ul. M orszyńsk iei 7

W  o sta tn ie j chw ili jednak  odmówiona  
udzieleniu lokata  m im o, iż o o p rzedn io  u- 
rząd.zano tam  zebran ia  po lityczne  innych 
ugrupow ań.

W obec tego cześć publiczności, s t e r o ­
w ała  się do poblisk iego  m ieszkania red  
G iertycha , gdzie odbyło  sie zebranie, na 
k tó ry m  przem aw iali red  G iertych  i s tu ­
den t W ład y sław  Jach im ow icz

O C H O T A
N a O chocie im ponu jące  zebran ie  d la II 

okręgu odby ło  się w p rzep e łn io n e j sali 
p a ra f :a ln e j p rzy  kościele  św  Ja k u b a

P rz y  ogrom nym  en tuz jaźm ie  zeb ra ­
nych przem ów ien ia  w ygłosili dw aj k a n ­
d ydac i z tego okręgu, mec S tan isław  B łe­
szyński i m ec S tan isław  M ałachow ski o* 
raz  mgr. Z dzisław  W ard e jn , p. Koc, 
k ierow nik  s tra ży  po rządkow ej m iejscow e 
go ko ła  S N  i na zakończenie k ierów  
nik ko ła  robotn ik  B ielecki.

P rzew o d n iczy ł zeb ran iu  inż. S tan isław  
Zabłocki.

Tegoż dnia „O zon”  w yznaczy ł w iec w 
sali p rzy  ul G ró jeck ie : 104. zeb ran ie  In 
jednak  nie doszło  do skutku, gdyż z po 
wodu zbyt malej frekw encji zostało  
przez organizatorów odwołane.

G R Z Y B Ó W
Z ebran ie  dla okręgów  III i XI odbyło  

się w sa li grzybow skiego ko ła  S. N. p rzy  
' t  G rzybow sk ie j 55

Przem ów ienia w yg łosili mec. B ogu­
sław  Jez io rsk i, k an d y d a t z VI okręgu i 
stu d en t A dam  O lszyńsk i Z ebran iu  p rze ­
w o dn iczy ł p rezes k o ła  S. N. p. T eodo r 
W indyga O bszerna sa la  n ie  m ogła po-

Walka © n m ń t v n samorząd
w  Poznaniu

K a m p a n ia  w y b o rc z a  w  P o z n a n iu , p ro  
w ad zo n a  z d u ży m  n a k ła d e m  s ił p rzez  
S tro n n ic tw o  N aro d o w e, m a  ty g o d n io w e  
e ta p y  w  postac i w ie lk ic h  p u b lic zn y ch  
zg ro m ad zeń  sa m o rząd o w y ch . T rzec ie  
z ko le i z ty c h  zeb rań  o d b y ło  się  w ła śn ie  
w  u b  n ied z ie lę  w p ięk n ie  u d e k o ro w a ­
n e j i w y p e łn io n e j w ie lo ty s ię c z n y m  t łu ­
m e m  słuchaczy , h a l’ c y rk u  „O lim p ia" .

P u n k tu a ln ie  o go d z in ie  12 w  p o łu d n ie  
k ie ro w n ik  s tra ż y  p o rz ą d k o w e j S. N. 
ko l. W itk o w sk i z d a ł r a p o r t  p rzy b y łem u  
z W a rsz a w y  w icep rezeso w i Z a rz ą d u  G łó 
w n eg o  S N  d r  T ad . B ie leck iem u , po 
cz y m  z e b ra n ie  z a g a ił p reze s  Z a rz ą d u  
G ro d zk ieg o  S  N  d r . T ad eu sz  W róbel. 
P ie rw sz e  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło s ił d r . B ie 
leck i, k tó ry  po szczeg ó ło w y m  sc h a ra k ­
te ry z o w a n iu  obecne j sy tu a c ji m iędzyna  
ro d o w ej w  p ie rw szy m  zaś  rzęd z ie  ro s­
n ą c y c h  z d n ia  na  d z ’eń w p ły w ó w  n ie ­
m ieck ich . n a k re ś lił  z a d a n ia  ja k ie  spo­
czy w a ją  na  N a ro d c :e P o lsk im  N iebez­
p iecz eń stw o m  grożącym nam z zew ­
n ą tr z  — m ów B  prelegent — może się 
p rz e c iw s ta w ić  sk u te c z n ie  je d y n ie  P o l­
sk a  N a ro d o w a .

P o  o k la s k iw a n y m  g o rą c o  p rz e m ó w ie -

m ieścić w szystk ich  zebranych , k tó rzy  z 
b raku  m iejsc m usieli g rom adzić  się w 
p rzedsionku  i na schodach.

M A R S Z A Ł K O W S K A  — Z Ł O T A  
W  śró d n re śc iu  zebran ia  odbyły  się  .ve 

w szystk ich  okręgach w yborczych Dla o- 
kręgu IV  zg rom adzen ie  urządzono  w sali 
S. N przy  ul. Zło tej 30 P rzew odniczy ł 
k ierow nik  m iejscow ego koła S N S tan i­
sław  B urczak . k an d y d a t z V III okręgu 
P rzem ów :enia w ygłosili m ec Ja n  O n ia t 
Sokołow ski, k an d y d a t z tego okręgu i 
s tu d en t A dam  Z w ierzchow ski. z-ca kie- 
ro w n k a  S A S N. w W arszaw ie 

K R A K . P R Z E D M . —  S T A R E  
M IA S T O  

D la  okręgów  V III i IX zebran ie  odby­
ło  się w sali p rzy  ul K rakcw slde  P rzed- 
m :eście 41.S zczup ła  sa la  nie m ogła pomie 
ścić słuchaczy  k tórych  w iele odeszło  id 
d rzw i z poWodu p rzepełn ien ia  lokalu.

R efera t po lityczny  o znaczeniu nadcho ­
dzących w yborów  w ygłosił red B ogum ił 
D w orak kan d y d a t Z VTII okręgu, zaś arze 
m ów m nie p rogram ow e o po stu la tach  ia 
k ;e u l  b N arodow y p rzep row adzać  Pę­
dzie w R adzie  M iejsk iej. wygłosM feand z 
okr. IX, d r S tan isław  K oncew sk;

P rzew odn iczy ł zebraniu  k an d y d a t ? 
V III c k r  dy r B olesław  R utkow ski, w ice­
d y rek to r Zw Izb P rzem  • H and lów -cb  

N O W Y  S v ¥ !A T  
Dla okręgu V III o be jm u jącego  Nowy 

Św iat i u lice  okoliczne, zebran ie  odbyło  
się w  w ypełn ionej do osta*n'ego m iejsca 
dużej sab  W arsz Tow Wioślarskiego 
p rzy  u l P ie ra c k :ego 19 

Z ebranie zagaił red  Zygm unt D om ań­
ski, k tó ry  na przew odn iczącego  zebrania 
pow oła ł kan d y d a ta  O bozu N arodow ego z 
tę g a  okręgu , m gr W ładysław a Kańskie­
go.

O bszerny, znakom ’rie  ilu strow any  rarzy 
k ładam i z życ;a n o lsk ;ego re fe ra t o sy tu a ­
c ji  po litycznej Po lsk i w okresie obecnym 
i pop  tycznym  znaczeniu w yborów  do R a­
dy M ;e js k ;ei w W arszaw :e w ygłosił re d 
naczelny  „W arsz  Dz N a ró d " . S tefan  Su­
cha.

P rzem ów ienie  red  Sachy w ielokro tn ie  
p rzeryw ane  było  n iem ilknącym i oklaska 
mi.

D rugi z kolei re fe ra t o gospodarce  sa ­

m orządow ej w ygłosił red. R yszard
Szczęsny

N a zakończen ie  g łos zab ra ł mgr. K ań­
ski, k tó ry  zaznaczył, że zebran ie  o rg an i­
zow ane p rzez  O bóz N arodow y jes t naw 
liczn ie jsze  z pośród  o dhyw ających  się na 
te ren ie  okręgu.

J a k o  p rzyk ład  w ystarczy  przy toczyć, 
że np. zebranie „O zonu” , które odbyw ała  
się w ż y d o w s k i m  kinie „Pan‘, sgro­
m adziło zaledwie 192 osoby ,

P Ó W T S L E
Dla okręgów  V i VI zebran ie  odbyło  

się  w lokalu  S. N. Ł azienki p rzy  u l S za­
re j  1.

R efera t w ygłosił k an d y d a t z ok r V, 
mec. J a tr -s z  R abcki, po czym  p rzew o d n i­
czący zebrania. Je rz y  C edro , po-J a ł ze­
branym  techniczne w skazów ki eo d o  -p >  
sebu g losow ania

D Z IE L N IC A  Ż Y D O W S K A
W dzie ln icy  żydrawsk’ej. w sa li Z ak ła ­

du Św L udw 'ka  przy  ul N o w a li-k ’ 52 
odbyło  sie zeb ran ie  dla r-kr-gów  X i X Ifi 
W śród n ieop isanego  en tuzjazm u zeb ra­
nych liczn ie  na sali Polaków  zam ieszka- 
ły -h  w tej dzieln icy , przem ów ienia  w y­
głosili k an d y d ac i z ok r X III. m ec A le ­
k san d er D em :derk i o p rogram ie  n a ro d o ­
wym grasnodarki sam orządow ej i p  M a­
rian  D r.bawsk: o sposobie g łosow ań a  
R efera t po lityczny  w ygłosił W a-ław  L ’o- 
ski. k :erown.:k Sekcji A kadem ick iej S N 
w W arszaw ie

Przewodniczył kandydat na radnego  z 
X okręgu, T ad eu sz  B ańkow ski.

W O L A
Na W oli w salt o-araPalnej p rzy  kość 

Św S tan isław a  o d by ły  się dw a zebran ia  
Oba pod przew odn ic tw em  prezesa  m ie j­
scow ego k o ła  S. N „ W ład y s ław a  K raw ­
czyńskiego O gedz 11 p rzem aw iał stu  
dent A dam  O lszyńsk’ zaś o godz 13 :ro ­
lowy k an d y d a t Obozu N arodow ego w XII 
-■kręgu, ks proboszcz M :eczy?ław  K ry ­
gier i o rezes Zarz G łów nego  S. N m es 
K azim ierz K ow alski

P O W /  Z K I
W  dzieln icy  P ow ązkow sk ie j o d by ły  się 

rów nież dw a zebran ia , oba w  sa ti S tro n ­
nictw a N arodow ego  p rzy  u l D zik ie j 29

Na zebraniu  n re jsccw eg o  oddzia łu  Zw 
Zaw D ozorców  D om ow ych „ P ra c a  Pol-

W a o

sk a“ , jak ie  odby ło  się q godz 10 po d  
[ p rzew odnictw em  dozorcy P io tra  N obija .
' re fe ra t w ygłosił Jó z e f  T om aszew ski.

O  godz. 13 odby łp  się zebran ie  p u b licz­
ne, na k tó rym  ołom śenne p rzem ów ierre  
w ygłosił mec, S tefan  N iębudek  , cz łonek  
Zarz. G l.. S. N. Z ebran iu  tem u p rzew o d ­
n iczy ł k an d y d a t z tego  o k rę g i, A n ton i 
Szm idel.

ŻOLIBORZ
N a Żoliborzu d la  okręgu  XV zeb ran ia  

odby ło  się w sa lt S oko ła  przy  ul. G d ań ­
sk ie j 2  P rzew o d n iczy ł k a n d y d a t na r a d ­
nego, p łk  ko rp . kon tr, w  s. s„ J a n  J o d ­
ko. P rzem ów ienia  w ygłosili rów nież k in ­
dy daci ks S tan isław  T w orkow sk i i J a n  
A nton i Z apała .

M IC H A Ł O W
Dla M ichałow a, k tó ry  teży  na te ren ie  

X V II dkręgu, zeb ran ie  odby ło  się w  so ­
b o tę  o  gradz 28, w  sa li p a ra f ia ln e j św. 
F lo riana  na P radze . P rzew odn iczy ł k ‘e- 
rów nik  grochow skiego k o ła  S N. W?. 
O lszew ski, p rzem ów ’e rra  w ygłosili red . 
R yszard  Szczęsny i A n ton i B elka, b. ~a;d- 
ny m. Łodzi.

P R A G A
W  niedziele , rów n ież  w sali o ara fin tn e j 

św. F lo r ia n a  o d b y ła  sie zebran ie  d la  XVI 
i ok ręgu . P rzew odn iczy ł k a n d y d a t O b °zu  
! N arodow ego z tego okręgu, A lek san d e r 

G óreck i, p rzem aw iali ks kao e lan  . M er- 
k le jn , k a rd y  d a t z IV okręgu, Ja n  B a ra ń ­
ski i inż R zew uski, kand . z X V II okręgu .

B R Ó D N O
D rugie zeb ran ie  w tym  okręgu odby ło  

się w sali s traży  ogniow ej p rzy  ul. K ie j­
s tu ta  9 o godz. 17.30,

P rzew o d n iczy ł k ;erow n ;k m iejscow ego  
ko ła  S. N T y tus śn ieg u -k i P rzem ów ie­
nia w ygłosili d z ia łaczk a  N. O. K „ p. A li­
c ja  C zarliń ska , inż. Z ygm unt P rzy g o d zk i 
i red . K azim ierz  M aliszew ski.

T A R G Ó W E K
Na Targówku, w okręgu  XVIII zebran ie

odbyło się w tck a lj przy ul. M yszkow-
sk:e j 21.

j P rzew o d n iczy ł k ie rc w rrk  m iejscow ego 
i k o ła  S. N., M arian  K Shn Przem ów derra  
I w yg łosili; A n to n i B elka, b. rad n y  u ra s ta  
I Ł odzi i akadem ik  F lo rian  K uskow ski

to walka z Zytiamf

n iu  d r. B ie leck ieg o  z a b ra ł  g łos w ic e p re ­
zes Z a rz ą d u  O k ręg o w eg o  Z  Z. „ P ra c a  
P o ls k a ” w  P o z n a n iu , kol. C zesław  R ot- 
n ick i. W  m ocnych  s ło w ach  p rz e d s tą w jł 
on  z a k ła m a n ie  lew ico w y ch  i sa n a c y j­
n y c h  „ p rz y ja c ió ł” rzesz ro b o tn iczych , 
k tó rz y  ro b o tn ik a  p o lsk ieg o  z n a ją  ty lk o  
p rz e d  w y b o ra m i, gd y  p o trz e b u ją  jego  
g ło sów  Z aw o d o w ą  o rg a n iz a c ją  spo łe - 
c zeń s tw a  p o lsk ieg o  je s t  je d y n ie  „ P ra c a  
P o ls k a ” , k tó re j  p rz e d s ta w ic ie le  f ig u ru ­
ją  n a  lis ta c h  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o . 
T a k ż e  i to  p rz e m ó w ie n ie  n ag ro d zo n e  zo 
s ta ło  p rz e z  s łu ch aczy  h u czn y m i o k ła s k a -  
mi.

J a k o  trz e c i z a b ra ł g ło s ro b o tn ik  z 
W rześn i, k o l K a z im ie rz  G odzich  W  
k ró tk im  a le  p rz e k o n y w a ją c y m  p rzem ó ­
w ie n iu  p rz e d s ta w ił on  z a d a n ia  ro b o tn i­
k a  p o lsk ieg o  w  w a lce  o odżydzen ie  i u -  
n a ro d o w ie n ie  P o lsk i.

N a zak o ń czen ie  p rzem ó w ił jeszcze 
k ró tk o  d r  W róbel co  czym  po ^dśo'&- 
wan>u p rzez  o becnych  „H y m n u  M ło­
d y c h ” , z e b ra n ie  zak o ń czo n e  zosta ło  
g ro m k im i o k rzy k am i n a  cześć n a ro d o ­
w e j R ad y  M ie jsk ie j w  sto licy  W ielkopo l 
skL

Z m ie n ić  c h a ra k te r  Ł cdzi, to  u su n ą ć  z 
n aszeg o  m ia s ta  Ż y dów . Ż ydzi, w espół 
ze  sw o im i o b ro ń cam i so c ja lis tam i, o w ła ­
dn ę li życiem  Ł odzi. P rzez  p o siad an ie  
fab ry k , in te re só w  h an d lo w y c h  i dom ów  
m a ją  s iln y  w p ły w  n a  życie  n aszeg t 
m ia s ta . U w oln ić  m ożna  Ł ódź od te j 
p rz e m o ż n e j h eg em o n ii ż y d o stw a  ty lk o  
p rz e z  w y ru g o w a n ie  ich  od w p ły w u  na  
g o sp o d a rk ę  m ia s ta .

Ł ódź ro z ro s ła  sie  p ra c ą  ro b o tn ik a  p o l­
sk ieg o  i m usi b y ć  rząd zo n a  p rzez  
tych , k tó ry c h  oni d a rz ą  bezw zg lęd n y m  
zau fan iem . O bóz N aro d o w y , k tó reg o  
szereg i s ta n o w i b ra ć  ro b o tn icza  w sw e j 
ciągłej walce nad u n a ro d o w ie n ie m  P o l­
ski, zaw sze  w swoich sze reg ach  m ;ał 
n a  przodowniczych m ie jscach  po lsk iego  
ro b o tn ik a . T a k  być  m u s ia ło  i ta k  b ę ­
dzie n a d a l.

O bóz N aro d o w y  łącz ący  w  sw o im  p ro  
g ra m ie  tro s k ę  o n a le ż y ty  ro zw ó j w szyst 
k ic h  w a rs tw  n a ro d u  zap e w n ił ro b o tn i­
k o w i n a le ż y tą  o b ro n ę  p rzed  w yzysk iem . 
Z o g n isk o w a ł w ięc  w  sw oich  sze reg ach  
c a ły  N aró d  R o b o tn ik  sw o ją  o fia rn o śc ią  
z a ją ł  w  w a lc e  O bozu N aro d o w eg o  o W el 
k ą  P o ls k ę  p rz o d u ją c e  m iejsce.

Ł ódź w sze reg ach  w a lczący ch  z ży- 
d o s tw em  od w ie lu  la t m ia ła  na  czele 
ro b o tn ik a  p o ls k e g u  Za k ilk a  dn i zno­
w u  n a ro d o w y  ro b o tn ik  Ł odzi o d ep rze  
a ta k  Ż y d ó w  i so c ja lis tó w  n a  sw o je  m ia ­
sto .

N a  te n  te m a t p rz e m a w ia li w  n ie d z :e- 
lę  4 g ru d n ia  w  Ł odzi d z ia łacze  N aro d o -. 
w e j Ł odzi.

C z te ry  z e b ra n ia  p rz e d w y b o rc z e  zg ro ­
m ad z iły  n iez liczo n e  tłu m y  słu ch aczó w , 
z k tó ry c h  w ie lu  odchodz iło  n ie  m ogąc 
pom ieścić  się w  w y p e łn io n y ch  po b rz e ­
gi sa la c h

Na z e b ra n iu , p rz y  u l. 11 L ’s to p ad a  
i p rz e m a w ia li: m g r B ilan  z P rzem y śla , 
i red . L eon  T re lla  z  P o zn an ia , red . M a- 

tło sz  z P e lp lin a  i red . W ie rczak  z W a r- 
! szaw y .

W sa li, p rz y  u l. O d y ń ca  p rz e m a w ia li:

(O d w łasn eg o  k o re sp o n d e n ta )

i k p t. L eon  G rzeg o rzek  i m g r  B ilan .
| P rz y  u l. W ac ław a  p rz e m a w ia ł b . rad - 
| ny  K ożu ch o w sk i, k p t. G rz eg o rzek : p r e -  
i zes Z a rz ą d u  O k ręg o w eg o  S tro n n ic tw a  

N aro d o w eg o  w Ł odzi, a d w o k a t F ra n c i­
szek  S z w a jd le r  i red . K a ro l W ierczak .

P rz y  ul. P rz y sz k o le  2 p rz e m a w ia li 
red . L eon  T re lla , red . M atło sz  i v p r. Z a 
rz ą d u  O k ręg o w eg o  A n to n i C ze rn ik .

P o n a d to  w  k o le  im . R o m a n a  D m o w ­
sk iego  p rz y  ul. O d y ń ca  o godz. (i-te j w. 
o d b y ło  s ię  liczn e  zg ro m a d z e n ie  k o b ie t 
P o lek , k tó r e  zg ro m ad z iło  w sz y s tk ie  ko - 

! b ie ty  d z ie ln icy  C ho jny , 
j W szy stk ie  z e b ra n ia  c ech o w ał w ie lk i 

e n tu z ja z m  i żyw io łow ość .

C Z O Ł O W I K A N D Y D A C I

N a czele  k a n d y d a tó w  w  o k rę g u  I -y m  
s to i: F ra n c is z e k  M arc in ia k , k u p iec . W

Ł ódź, w  g ru d n iu .

ty m  e k rę g u  lis ta  O bozu N a ro d o w eg o  
m a  N r . 3 (trzec i).

N a czele  k a n d y d a tó w  w  o k rę g u  I l - im  
W ito ld  K o to w sk i, a d w o k a t; w  I I I - c m :  
S ta n is ła w  C iech ań sk i, ro b o tn ik ; w  IV : 
C z e s ła w  R o stkow sk i, le k a rz ; w  V -y ra : 
F rd ń ć isz e k  S z w a jd le r , a d w o k a t; w  V I: 
A n to n i C z e rn ik , tk a c z ; w  V II-y m : K a ­
z im ie rz  W y rzy k o w sk i, c ie ś la  w  V III -y m  
L eon  G rzc-gorzak : u rz ę d n ik  p ry w a tn y ;,
w  IX -y m : H e n ry k  Szulc, k u p ie c ; w  X . 
L eon  B e d n a rc z y k , p rz ę d z a ln ik ; w  X I: 
F ra n c isz e k  A d am iec  p rz ę d z a ln ik ; w  
X II - ty m  A d am  O le jn ik , m a js te r  tk a c ­
k i; w  X III -y n v  A n to n i B e lka , ro b o tn ik .

W e w szy stk ich  o k rę g a c h  lis ta  O bozu  
N a ro d o w eg o  k tó re g o  fo rm ą  o rg a n iz a ­
c y jn ą  je s t S tro n n ic tw o  N aro d o w e , nosi 
n r . 4 (cz tery ), z w y ją tk ie m  o k rę g u  p ie r ­
w szego , gd z ie  m a n r . 3 ( trzy )

! § f § n « e  prtiby założenia „Filim i
w  Ł u k o w ie

(O d w ła sn eg o  k o re sp o n d en ta .)

U

Ł uków , w g ru d n ia

P rzed  p a ru  tygodniam i do Ł ukow a 
przy jechał osław iony działacz „balang i 
— G rądzki z te ren u  sokołow skiego. Bez 
żalu  opuścił sw oje rodzinne pielesze, by 
u nas szerzyć pracę .ideologiczną” . Skora 
p rom itow any  i w ygw izdany przez n a ro ­
dow e społeczeństw o Sokołow a przybył do 
Łukow a, aby tu założyć placów kę „F a- 
tangi” 1 zaczął sw ą pracę  od  kaptow ania 
członków  Pozyskał zaledw re trzech iw o  
lenn ków i'_ to ludz: m ających  w śród zwo 
lenn ków S. N. usta laną  opinię. Kręcił 
się rów nież kało członków  S N obiecu 
iąc im „z 'o te  gó ry” i grube zarobki Za­
pytyw any przez członków  S tr Narodo 
wago. skąd „F a lan g a” bierze pieniądze 
na rozb ijącką  pracę, dla sw oich in s tru k ­
torów , na lokale, na tyle prasy itd ., od ­
pow iedzi daw ał w ym ijające. T o  oczyw iś­

cie n ikom u nic nie w yjaśn iło  a dom ysły 
na ten tem at były — różne.

Gz onkow ie S tronnictw a N arodow ego 
wiedzieli o ch m u rn e j i gó rnej przeszło­
ści wodza „F a lan g i” w Sokołow ie, (o zła­
m anym  słowie honoru) d latego nie sądzi­
li, iż by mógł coś w skórać w Łukow ic, 
a le  czekać, aż m »  się sp rzykrzy  Ł uków  
i sam  zabierze żonę i w y jedzłs szukać  
szczęścia dalej.

Na zebran iu  organizacy jnym  „ F a la n ­
gi” , kiedy G rądzki zaczą! zarzucać S. N. 
oraz w szvstk 'm  Polakom  brak ra d ik a -  

i lizmu, energii od-wagi, wówczas chciano 
i p rzetrzepać mu skórę O w radykał, k tó ry  
i przed chw ilą zarzucał ornym tchórzo- 
, stwo. naraz zląkł się. i p rosił o litość. Na 
i tym  zakończył sie w ystęp „fa łang isty” w 
j Ł ukow i*
' Ł uk  0 wiak
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Z  krakowskiego froniu wyborczego
Stro n fttw o  Narodowe przoduje w akcji wyborczej — Zmartwienia

sociaMstycznega małżeństwa -  Sanacja dobrze wychowana

Na francie wyborczym w Krakowie 
panuje już na wszystkich odcinkach 
ożywiony ruch. Rozpoczęły już agitację 
wszystkie wielkie ugrupowania poli­
tyczne stające do walki wyborczej. Naj­
większą inicjatywę i dynamikę organi­
zacyjną i propagandową wykazuje 
Stronnictwo Narodowe. Jakkolwiek roz 
porządzą niewątpliwie mniejszymi od 
innych środkami finansowymi, opiera­
jąc się jedynie na ofiarności członków 
i sympatyków — Stronnictwo Narodo­
we dyspr- -'e jednak olbrzymim kapi - 
tałera en azmu, ofiarności t bezinte­
resowność swoich ezłonków i licznych 
rzesz sympatyków. To jest atut w grze 
wyborczej, jakiego nie posiada żadne 
inne ugrupowanie stające do wyborów. 
W akcji propagandowej Stronnictwa 
Narodowego biorą udział robotnicy i 
akademicy. Każdego dnia rano w yru­
sza na miasto kilka lub kilkanaście grup 
rozlepiających afisze, rozdających ulot­
ki, zaproszenia. Odbywa się szereg ze - 
brań i ugrupowań. We czwartek odbyło 
się publiczne zgromadzenie w okręgu II 
(Zwierzyniec). Na zgromadzenie przy ­
było około 2 0 0  osób, które wypełniły 
niewielką salkę domu parafialnego. — 
Przemawiali czołowi kandydaci na rad 
nych z tego okręgu: prezes „Pracy Pol­
skiej Fr. Jelenkiewicz i Teodor Kop­
czyński. Na niedzielę 4 grudnia przygo 
towane są trzy wielkie zgromadzenia 
publiczne w różnyeh punktach miasta, 
z udziałem czołowych kandydatów Li­
sty Narodowej

Dużą ruchliwość agitacyjną przejawia 
ją też socjaliści W akcji ich widać jed­
nak wyraźny brak ludzi ideowych pra­
cujących z przekonaniem i bezintere-

(Qd własnego korespondenta)

nie P. P  S. a w Tarnowie także i na 
terenie samorządu miejskiego. Obecnie 
zapragnęli foteli radzieckich w Krako­
wie ale nie zerwali z Tarnowem re ­
zerwując sobie i tam możliwość kandy­
dowania. „Genialny" pomysł nie „chwy 
cił" jednak i Główna Komisja Wybor­
cza skreśliła „towarzystwo" Ciołkoszów 
z list kandydackich P. P. S. w Krako - 
wie.

Nie ma też — zdaje się — P. P. S. 
szczęścia do swoich zgromadzeń przed­
wyborczych, bo „martwi" się, że „na 
zgromadzeniach endeckich, poza bojów 
karzami, 4 prelegentów i kandydata nie 
ma prawie nikogo" Sądząc ze stylu te­
go zdania z „Naprzodu" pisał je jakiś 
Żydziak, wyrażając w ten sposób swo­
je pobożne życzenie. Wstydzi się zapew 
ne swego nosa i bał się zaglądać na ze­
brania narodowe. Bo gdyby miał trochę

Kraków, w grudniu

odwagi albo też nie był łgarzem z zami 
łowania i zawodu, toby zobaczył, że 
„prawie nikogo" to 300, 800 czy 1600 lu­
dzi na zebraniach Stronnictwa Narodo­
wego (cyfry z ostatnich 2 niedziel).

Blok sanacyjno chadecki zaczyna 
się zwolna ruszać. Oblepił już miasto 

j swoimi odezwami, w których mówi 
j wprawdzie coś o obronie Krakowa 
' przed obcymi czynnikami ale słowa: 
j „Żyd" nie wymienia ani razu. Zapewne 

przez dobre wychowania wobec nie - 
których osób, których podpisy widnie­
ją pod listą. Wśród tych podpisów znaj 
dujemy m. in nazwiska 7 członków 
krakowskiego „Rotary - Clubu". Nie 
brak także i nazwiska prezydenta mia­
sta p. Kaplickiego O bloku tym in - 
nym jednak razem. Trzeba mu dać tro­
chę czasu na rozruszanie się,

(i)

Zwycięstwo młodzieży narodowe)
w  Kole tra w n ik ó w  U. S. B.

W sobotę odbyły się w ybory do Za­
rządu K oła Praw ników  U. S . B . Ja k  
to przew idyw aliśm y zwycięstwo od­
niosła młodzież narodowa, zdobywa - 
jąc znaczną większość głosów i man­
datów. Je s t  to duży sukces tym  bar­
dziej, że Koło to było rządzone od 8 
lat kolejno przez sanację i lewicę.

Narodowcy zdobyli dzięki temu 8 
mandatów w  zarządzie, 2 —  w  komi­
sji rew izyjnej i 3 —  w  sądzie
koleżeńskim, ludowcy 6 —  w  zarzą - 
dzie, 1  w  kom. rew . i 2 —  w  sądzie 
koleżeńskim.

Do uzyskania 9 mandatów' zabrak­
ło liście narodowej 4 głosów.

Z  listy narodowej weszli do Zarzą­
du: 1 .  W. Bukraba, 2. W ł. Hasiewicz, 
3. Z . Korzeniowski, 4. J .  Ilczuk, 5. W. 
Sopotnicki, 6. E . W oroniecka, 7. W 
Szwabowicz, 8. A . Piechówkzówma, 
—  do kom isji rew izyjnej: 1 .  J .  D łu­
ski, 2. Z . Wolski, —  do sądu kole - 
żeńskiego: S. Pacanowski, 2. Fr. Ben- 
dig, 3. J .  Iwaszkiewicz.

Zw ycięstw o narodowców w  Kole- 
Praw ników  jest dokończeniem akcji 
opanowywania naukowych organiza­
c ji akademickich na U. S. B . przez 
młodzież narodową. We wszystkich 
bowiem —  lewica i sanacja zostały zła 
mane.

lidzie ń walki z  pornografia
w  Lublinie

SodaU cja M ariańska A kadem ików  Ka-
talśekiego U niw ersytetu  Lubelskiego zor-

We Lwowie zmarł ś. p. ks. d r Józef 
Teodorowicz, arcybiskup obrządku or 
miańskiego.

Urodzony 24 lipca 1864 r. w Żyda- 
czowie na Pokuciu, v.T Stanisławowie 
skończył gimnazjum, w 1882 r. stu­
diował prawo w Czemiowcach, po ro­
ku przeszedł do Lwowa na teologię. 
Otrzymawszy 2 stycznia 1887 r. świę­
cenia kapłańskie z rąk arcybiskupa 
Issakowicza, został wikariuszem we 
Lwowie, potem w Stanisławowie 
(1887 — 1890), następnie proboszczem 
w Brzeżanach (1890 — 1897), kanoni- 

sownie. Niektóre grupy zajmujące się . kiem gremialnym we Lwowie, a po

S.p. ks. Metropol ta Józef Teodorowicz

rozklejaniem :iiszy P. P. S. (drogich i 
wykonanych oczywiście w żydowskiej 
drukarni) są prawne bez oporu „rozbra­
jane" przez narodowców. Socjaliści roz­
poczęli bowiem swoją akcję od zdziera­
nia afiszów narodowych, które pojawiły 
się na mieście najwcześniej, bo prawne 
na tydzień wcześniej od wszystkich in­
nych. Agresywni są socjaliści tylko wte­
dy, gdy w grupie kilkunastu lub kilku­
dziesięciu, często podpitych bojówka- 
rzy napotkają narodowców Wtedy de­
monstrują swoje hasła „wolności" i „de 
mokracji" w bandycki oczywiście spo­
sób. W czterech okręgach wyborczych 
P. P. S. na czołowych miejscach wysta­
wiło kandydatury żydowskie. Gdy z 
tej racji jeden z krakowskich dzienni­
ków listę P. P. S. nazwał żydowsko - 
socjalistyczną władze P. P. S. niespo­
dziewanie „obraziły się" i nadesłały te­
mu pismu sprostowanie, w którym 
twierdzą, że sa listach P. P. S. nie ma 
wcale Żydów a tylko jest 3 „Polaków 
wyznania mojżeszowego" („nie kijem 
go, tylko pałką"). Tak to z racji wybo­
rów krakowskich a więcej jeszcze na - 
Strojów antysemickich w masach robot 
niczych „przybyło" Polsce trzech no­
wych „Polaków". (A myśmy zawsze my 
Sieli, że tacy „Polacy" przybywają tyl - 
ko z okazji wypędzania Żydów z innych 
krajów...). Pisząc to sprostowanie wła­
dze P. F. S. już całkiem zapewne i bez 
reszty zaliczyły do Narodu Polskiego — 
dr. Ciołkoszową Lichę, żonę b. posła 
P. P. S. podającą się za bezwyznaniową. 
Z „towarzystwem" („towarzysz" i „to­
warzyszka") Ciołkoszami P- P- S. ma w 
ogóle kłopot. To bezwyznaniowe małżeń 
stwa-przechytrzyło nieco w swoich ambi 
cjach politycznych P. Ciołkosz jak i 
jego żona byli zameldowani równocze­
śnie i w Krakowie i w Tarnowie i to 
od kilku lat. I tu i tam działali na tere-

śmierci poprzednika na katedrze or­
miańskiej, przedstawiony przez kler 
tego obrządku na opróżnioną katedrę

przed wielką wojną zajrzeć do Wiel­
kopolski i Kongresówki, korzysta ze 
sposobności, by w licznych przemó­
wieniach w Poznaniu (1906 r.) podno­
sić dusze Polaków w walce o język poi 
ski, w nauczaniu religii, a potem w 
Warszawie (1907 r.) w licznych kon­
ferencjach.

Był mówcą w wielkim stylu. A od 
takiego wymaga się wielkich myśli, 
piękna języka, porywów, płynących z 
gorącej duszy i skuwających słucha­
czy. — Słowem, tych wszystkich, za­
let, które z ambony nie pozwolą nigdy 
uczynić przygodnego wzniesienia na 
demagogicznym wiecu, lub też miej­
sca do załatwiania małych, codzien­
nych sprawek, od których roją się du

prekenizowany przez Leona XIII na 1 SZB przyziemne. Tego rodzaju mówca
arcybiskupa, został konsekrowany 
przez kard. Puzynę 2 lutego 1902 r. 
Tegoż roku otrzymał tytuł doktora 
teologii h. c. na uniwersytecie we 
Lwowie.

Arcybiskup Teodorowicz znany był 
w całej Polsce nie tylko z racji swej 
godności, ale raczej z tytułu swej pra­
cy religijno - patriotycznej. Postać 
niezwykła. O temperamencie połud­
niowym, nie spoczywał nigdy. Dużej 
odwagi cywilnej i niezwykłej praco­
witości, umysł rozległy, wzbogacany 
ciągłym czytaniem dzieł religijno-fiło 
zoficznych, starał się oddawać całej 
Polsce swe zasoby duchowe, którymi 
szczodrze szafował. Bystrość wrodzo­
na i chęć czynnego życia nie pozwala­
ły mu na chwilę spoczynku. Mając 
wiele czasu ze względu na szczupłą 
liczbę swych diecezjan i księży mu 
podwładnych, tym bardziej mógł 
ogarniać szersze kręgi, działać w gra­
nicach całej Polski, udzielać się tam, 
gdzie go niosła potrzeba wypadków 
dziejowych, jakich w czasach ostat­
nich nie brakło aa obszarze Rzeczy­
pospolitej.

Na skromnych stanowiskach przed 
wyniesieniem swym na katedrę arcy­
biskupią, chętnie wkraczał w życie

co Zmarły musi się wznosić na wyży­
ny wielkich szlaków, w  jakich odra­
dzają się nie tylko dusze poszczegól­
ne, ale i całe narody. Takiego mu 
szą interesować wszystkie zagadnie­
nia, którymi naród żyje, wszystkie 
prądy, jakie przepływają przez du­
szę zbiorową narodu, z których jedne 
mogą ją zamulić, inne oczyścić, a je­
szcze inne znreprawić. To też walka 
musi być udziałem takich łudzi, a co 
za tym idzie, nienawiść jednych, u- 
wielbienie u drugich, a u  oportuni­
stów życiowych strach, unikanie, pod­
gryzanie zza płotu.

Tego- nie uniknął zmarły. Posiadał 
wielką tajemnicę mówcy z Bożej ła­
ski — kochał ludzi, kochał kraj oj­
czysty, jego przeszłość i przyszłość, 
przeżywał gorąco teraźniejszość.. Je­
go mowy historyczne odtwarzały 
przeszłe postacie jak żywe — i sta­
wiały przed słuchaczem w aureoli 
wszystkich blasków wodzów myśli i 
czynów polskich. Mowa na śmierć 
Sienkiewicza jest klasycznym dowo­
dem wielkiej duszy zmarłego.

Ten typ człowieka musiał się inte­
resować i bytem narodu. Dlatego za­
gadnienia polityczne nie były m u ob­
ce. Jako polityk był żywym wciele­
niem swych przodków Ormian. Duża

now w Wiedniu, jako arcybiskup. 
Wszędzie się wybijał ze względu na 
swe zdolności krasomówcze i upór w 
przeprowadzaniu swych poglądów.

&
Kiedy nastąpiła możność jeszcze

fikcja przedwyborcza w Bydgoszczy
W środę wieczorem w wielkiej sali 

Resursy Kupieckiej odbyło się zebranie 
przedwyborcze, zorganizowane przez 
Komitet Wyborczy Obozu Narodowego. 
Wobec dużej liczby zebranych. 800 do 
900 osób, dwaj przybyli z Poznania re- 
fe red. Stanisław Tabaczyński i 
red Andrzej Trella, omawiali gorąco 
w przyjmowanych przemówieniach ca­
łokształt zagadnień samorządowych i u- 
wypuklili wytyczne walki obozu na -

pedagogiczna -  socjalne. To też i póź- . u  , . . .
niej to życie go pochłaniało. Był w Ra ! kultura opanowywała namiętność w 
dzie Miejskiej we Lwowie jako kano- i sz7bkilr‘ przeprowadzaniu swych ce- 
nik, w Sejmie galicyjskim i izbie pa- k-,w> wielkie opanowanie, osią­

gnięte przez wewnętrzną nad sobą 
pracę, pozwalało nie ulegać porywom 
przejściowych wypadków.

Ale tam gdzie trzeba było odwagi 
— nie zbrakło mu jej.

Po pokoju Brzeskim, czyli po tak 
zwanym, 4-m rozbiorze Polski, wystą- 

i pil w izbie Panów w obronie nieprze- 
dawnionych praw  swojej Ojczyzny. 
Gromy spadły na jego dumną klasy­
czną głowę ałe je j nie zniżyły, nawet 
Polacy krytykowali poco się biskup 
naraża. Tego pokroju oportuniści 
krytykowali i wielkiego H erdera, 
gdy narażał się w obronie zgnębione­
go narodu belgijskiego. A tymcza­
sem był to nakaz Pawła Apostoła: 
„wszelki biskup z pośród ludzi wzię­
ty jest i postawiony dla ludzi".

Piszący te  słowa podziwiał w Sej­
mie ustawodawczym odwagę zmarłe­
go, gdy bronił praw Kościoła. Na ob-

rodowego o wyrwanie miast spod wpły 
wów obcych, o unarodowienie polskich 
miast i ich całego życia gospodarczego 
i kulturalnego Walka ta o unarodowie­
nie miast jest ważnym etapem w szer­
szej walce o prawa Polaków do władz­
twa nad Polską i o stworzenie Wielkiej 
Polski narodowej.

Zebranie rozpoczęto odśpiewaniem 
Pieśni Bojowej i zakończono Hymnem 
Młodych.

rzucanie go inwektywami i pianą 
nienawiści przez tak zwaną lewicę, na 
szyderstwa z Kościoła i religii ze stro 
ny tych, których wielu pragnie teraz 
pod okap tego Kościoła się schronić, 
by powagą wieków ukrasić swe sta­
nowiska, on z mocą rzekł: „my jeste­
śmy wczorajsi, i dzisiejsi i będziemy 
jutro**.,.!

Wrzawa trwała, wrzawa plugawa, 
karczemna, a nad nią unosiły się sło­
wa księcia Kościoła i szły w dal ku 
następnym pokoleniom... Z tamtych 
zostały strzępy, dziwiące się sobie, 
że ich Rzeczpospolita przybrała na 
chwilę w togę pierwszych obywate­
li — zbyt dla nich wspaniałą i czystą, 
a obrońca wiecznych idei szedł dalej 
nieskalany bez nienawiści, kochają­
cy jednako kraj w zmiennych kole­
jach czasu...

*
W ostatnim dziesiątku lat zamknął 

się wielki Biskup - patriota u siebie. 
Pisał. Pisał Żywot Jezusa Chrystusa. 
Pięknym językiem, który tak kochał 
i którym władał, jak mało kto. Wysy 
łał w świat tom za tomem dła współ­
braci „Żywot Jezusa". — Głębokie 
myśU, jakimi siał szczodrze ze swej 
duszy, stawały się ostatnim kaza­
niem do Narodu. Nie skończył cało­
ści, ale to co jest, jest wielkie—

Zmarł człowiek kochający współ­
braci, Biskup co rozumiał swe po­
słannictwo w Narodzie...

Rodzinny Lwów okrył się żałobą, 
zamilkły przeciwności u  wielkiej tru ­
mny... i w pochodzie wspólnym ponio 
są go wierni na wieczny spoczynek.„ 
A  w tym pochodzie uczestniczy cała 
myśląca Polska, bo odszedł \y zaświa­
ty jeden z jej największych Synów.

Ks. Dr. M. Nowakowski.

garażow ała w dn iach  od 4 do  11 grudni.’ 
rb . „T ytteień  w alki z po rnografią" . P ro ­
g ram  T ygodnia je s t n as tępu jący :

W  niedzielę 9 g rudn ia : p. prof. dr. Z. 
PapLrkow skri w ygłosił odczyt pt. 
„P rzep isy  praw ne dotyczące p o rn o g ra fii '' 
W  poniedziałek  ks. p ro f. d r. Z. G uliński 
wygłosił re fe ra t — „D laczego K ościół wal 
czy z po rnog rafią" . W  środę 7 bm .: re fe ­
ra t dr. L u c jan a  S tęp ien ia  —  „R egulacja 
urodzin  z kato lick iego  p u n k tu  w idzenia". 
P ią tek  9 bm .: re fe ra t p. J. D obraczyński.’ 
go —  „W pływ  pornografii na lite ra tu rę" , 
N iedziela U  bm. re fe ra t p. Zofii Kossak- 
Szcznekiej —■ „S łużba p isa rska" .

O dczyty  wygłoszone są w au li K atolic­
k iego  U niw ersy tetu  Lubelskiego.

Dnia 8 bm . o gedz. 11 po  Mszy św . a- 
kadem ick ic j odbędzrii się zibrnnće p ro te ­
stacy jn e  w spraw ie w alki z dem oraliza­
c ją  m łodzieży akadem ick ie j, zorganhfowa 
nej przez K om itet D uszpasterski. (KAP!

Wielka Rada Faszystowska
RZYM, 1,12. —  W ielka R ada F aszy ­

stow ska na nocnym  posiedzeniu  pod prze 
w odnictw ein M ussoliniego zbada ła  p ro ­
jek t dotyczący w cielenia cz te rech  pro* 
winejfi lib ijsk ich  do te ry to riu m  Im perium  
włoskiego. O rganizacja p raw na i admirti 
s tracy jn e  now ych prow incyj będzie odpo  
w iadaia specjalnym  w arunkom  tych  o b ­
szarów . Ż adne zm iany nie nastąp iły  w 
organ izacji ad m in ls ircy jne j S ahary  lib ij­
sk iej.

W ielka R ada F aszystow ska w yraziła  «- 
n a u k  m arszałkow i B ałbo, g u b erna to ro ­
wi genera lnem u  Libii.

W ie lka  R ada F aszystow ska zbierz?, się 
ponow nie w k ońcu  stycznia, b y  zbadać 
w ytyczne re fo rm y  szkoły średniej.

Tains m ałżeń stw o 
w td z a  faszys'6w  ang'elsklcSt
LONDYN 1.12- — Spraw a p o ta jem ne­

go ś lu b u  przyw ódcy faszystów  angiel­
sk ich  sir O sw alda Mosleya i lady Guin- 
ness. została w yjaśn iona przez ośw iadczę 
nie, śż s ir O rw ald  Mosley i lady G uinncss 
zaw arli m ałżeństw o i wzięli ślub  już 
p rzed  dw om a laty, co było zachow ane w 
śc isłe j dyskrecji.

M ordercy z  pod Białegostoku

podpalili kościół w Choroszczy
lie domostwo ojca bandytów, maszyni­
sty kolej owego.

Śledztwo sądowe w sprawie braci Po 
skróbków jest prowadzone w trybie przy 
spieszonym, tak, aby już w styczniu 
sprawa mogła wpłynąć na wokandę są 
down

Szczegółowe śledztwo w sprawie za­
mordowania trzech osób z rodziny re­
stauratora Piekutowskiego w Starosiel- 
cach — daje coraz nowe, sensacyjne 
szczegóły postępowania krwawych zbi­
rów, braci Władysława i Zygmunta Po- 
skrobków.

Obecnie okazało się, że oprócz tej zbro 
dni Poskrobkowie w celu obrabowania 
kościoła w Choroszczy podpalili go w pa 
ździemiku i spowodowali tym straty, się 
gające wobec całkowitego zniszczenia 
zabytkowych rzeźb i obrazów — ćwierć 
miliona złotych. Dochodzenie w tej 
sprawie nie zostało jeszcze zakończane, 
jednak ta nowa zbrodnia nie ulega już 
wątpliwości

Matka bandytów która po ujęciu sy­
nów zdawała się być obłąkaną, jak się 
okazało po badaniach szpitalnych, symu 
luje chorobę umysłową, chcąc w  ten spo 
sób uniknąć czekającej ją kary za ukry 
wanie zbrodniarzy.

Ludność Stąrosiełc jest wzburzona i 
w pewnym memencie tłum usiłował spa ! nic zadośćuczyniły ich żądaniu

„N ie ty k a ln o ś ć ’ ’ 
kaorarstów we Francji
LILLE, 3 .l t .  — W  p ią tek  po południu  

potóejsi w M arły aresz tow ała  mi ejscow -go 
m era  C arpentier. Gdy w iadom ość o aresz 
tow aniu rozeszła się, m erow ie socjaliści i 
kom uniśc i ze w szystkich m iejscow ości o- 
kręgu  V»teneżeiuie$ odbyli zebrani?, na 
k tó rym  zażądali od władz natychm iasto* 
w sgo z-woirtiema z aresztu  C arpen tie r‘a. 
Należy zaznaczyć, że C arpen tier jest k o ­
m un istą . Z grom adzanie m erów  zagroziło, 
w spólną dym isją  w razi?  gdyby władze

W wyborach miejskich I gromadzkich
Głosujemy na Hity Stron. Narodowego
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Podniesienie poziomu handlu
przez ośw iatę zawodową

Jed ną z w ielu bolączek handlu de­
talicznego w  Polsce jest brak należy­
tego przygotowania teoretycznego 
wśród kupców.

Brak  ten dotkliwie daje się odczu­
wać, jeśli chodzi o walkę konkuren­
cyjną z handlem żydowskim. Wycho­
dząc z założenia, że wzmocnienie han 
dlu nastąpi wówczas, kiedy wejdą do 
niego ludzie do wykonania tego za­
wodu przygotowani, Centralny Zwią­
zek Detalicznego Kupiectwa Chrześ­
cijańskiego R. P. rozpoczął kilka lat 
temu akcję dokształcania kupców, już 
zatrudnionych w  handlu.

W tym celu organizuje Związek kil 
ka kursów rocznie dla poszczególnych 
branż, na których są wykładane przed 
mioty z zakresu towaroznawstwa, za 
gadnień prawnych, techniki handlu, 
obsługi klienta, reklamy itp. Na kur­
sach Związek szkoli około 300 kup­
ców rocznie. Należy podkreślić niesły 
chanie pozytywne ustosunkowanie się 
do tej akcji ze strony kupiectwa, któ­
re  uczęszczając na kursy, zachęca do 
dokształcania się również i swój per­
sonel.

Praktyczne wyniki kursów kupiec 
kich można ocenić, porównując w i­
tryn y  sklepowe obecne z witrynam i 
sprzed kilku lat oraz obecny sposób 
załatwiania klienta, porządek i czy­
stość w  sklepie itp.

Centralny Związek prowadzi rów­
nież w tym zakresie akcję, zakrojoną 
na dłuższy dystans, a mianowicie dba

Czym to wytłumaczyć?
Walkę jaką Włochy faszystowskie 

Wypowiedziały Żydom motywuje się 
stale wrogim ustosunkowaniem się ży 
dostwa światowego do polityki Mus- 
soliniego. Mimo to jednak jeżeli cho­
dzi o stosunki gospodarcze z zagrani­
cą, zasady antysemityzmu nie są 
przez włoskie sfery handlowe dosta­
tecznie przestrzegane. Ma to w prak­
tyce ten skutek, że w przedstawiciel­
stwach handlowych zagranicą widzi­
my Żydów.

Zresztą nietylko stosunki warszaw­
skie są tego wymowną ilustracją, 
gdyż nawet w  sam ej Italii oferty 
fiim  żydowskich nie są odrzucane. 
Naprzykład wiele z polskich płodów 
rolnych przychodzi do Włoch przez 
ręce żydowskie. Jesteśmy w posiada­
niu danych stwierdzających, iż z ofert 
na dostawę m asową pewnego artykułu 
rolniczego sfery  włoskie w ybrały 
ofertę firm y żydow skiej, której ceny 
nie b y ły  niższe od oferowanych przez 
Polaków, tow ar natomiast po zawar­
ciu transakcji okazał się nieodpowied 
ni, co w yw ołało protesty nabywców 
i zaszkodziło wybitnie opinii polskie­
go eksportu.

Podajemy te przykre uwagi do wia 
domości publicznej, by nakłonić na­
szych włoskich przyjaciół do konse­
kwentnego stosowania programu an-

o szkolnictwo handlowe, łącząc przy 
każdej okazji młody narybek kupiec 
ki ze starym  i doświadczonym ele­
mentem kupieckim . Absolwenci szkół 
handlowych są przyjmowani przez 
członków Związku na praktyki sk le­
powe, by w ten sposób młodzieniec 
kończący szkołę mógł powiązać wie­
dzę teoretyczną z zajęciami praktycz 
nymi.

Związek posiada zresztą własną 
szkołę handlową, którą się opiekuje 
za pośrednictwem grona swych człon 
ków.

Z okazji dziesiątego Kiermaszu Ku 
pieckiego, zorganizowanego w War­
szawie w salach Resursy Obywatel­

skiej (ul. Krak. Przemieście 64, 4 do 
11 grudnia br.) Związek zaprosił do 
wzięcia udziału szkoły handlowe, 
dla których wzorem lat ubiegłych bę­
dą odbywały się pogadanki z zakresu 
reklamy, techniki handlu i obsługi 
klienta.

Młodzież szkolna pełni również 
funkcje gospodarzy Kierm aszu, co 
jest przez władze szkolne traktowane 
jako zajęcia praktyczne.

Należy podkreślić niezwykle pozy­
tywne ustosunkowanie się władz 
oświatowych do poczynań Centralne 
go Związku, który już niejednokrot­
nie dał dowód swej dbałości o przy­
szłe losy handlu.

Propagandowe plakaty „Ozonu11

nie sa ogłoszeniami urzędowymi
Stanowisko Sadu Okresowego w  Poznaniu

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w Poznaniu 
odbyła się rozpraw a odw oław cza od o* 
rzeezenia k a n io  - adm in is tracy jnego  w 
spraw ie dw óch narodow ców  Leona P ło t­
ka i Józefa  Bączikiewicza z Kobylnicy, 
pow. Poznań. R ozpraw ie przew odniczył 
sędzia S. O. K arczew ski.

W ym ienieni członkow ie S tronnictw a 
, N arodow ego zostali przez S tarostw o Po- 
i w iatow c P oznańsk ie  u k a ran i g rzyw ną ' po 
! 300 złotych z zam ianą na 4-tygodniow y 

aresz t za to , że m ieli dopuście się w ykro  
ezenia z a rt. 10 p raw a o w ykroczen iach  
W  szczególności orzeczenie S tarostw a u- 
staliło , że w dniach 22 i 23 październ ika  
rb . osk. P ło tek  w K obylnicy i Gruszczy-

Skomplikowana ordynacja wyborcza
dla mato skomplikowanych gromad wiejskich
Ludzie ściśle związani ze wsią — 

bez względu na swoje ząpatrywania 
polityczne — stwierdzają, że ostatnia 
ordynacja wyborcza do samorządu te 
rytorialnego na wsi jest nie na mia­
rę ludzi wiejskich pisana. Nie wyni­
ka stąd, że jest zła, lecz p r a k t y c z  
n i e  przerasta możliwości ludności.

G r o m a d a ,  ta najniższa komór­
ka życia samorządu wiejskiego, jest 
jednostką najbardziej zwartą, gdzie 
wszyscy dobrze się znają, gdzie zwy­
kle kilku ludzi odgrywa rolę mózgu 
gromady i gdzie od wieków przyzwy 
czajono się rozstrzygać swoje sprawy 
wiejskie na zebraniu publicznym i w 
granicach czasu tego zebrania. Trud­
no więc ludziom na wsi pogodzić się 
z koniecznością r o z ł o ż e n i a  
tak prostej — w ich mniemaniu — 
akcji, jak wybory swych reprezen­
tantów, na cały szereg formalnych ak 
tów, dokonywanych w ściśle określo­
nych terminach, z których znaczenia 
ani potrzeby nie zdają sobie sprawy.

Odróżniać też należy wybory poli­
tyczne, które wciągają każdą wieś w 
w ir wyborczy, obejmujący cały kraj, 
od wyborów w gromadach, zamyka­
jących się w drobnym światku w ła­
snej wioski. Odbywająca się obecnie 
kampania wyborcza do samorządu 
gromadzkiego, w wyniku której ma 
być powołanych około 500.000 rad­
nych gromadzkich, będzie niewątpli­
wie sprawdzianem celowości przepi­
sów prawnych, odbiegających dale­
ko od dotychczasowych zwyczajów 
wiejskich.

Momentem rozpoczynającym akcję 
wyborczą na zewnątrz, jest moment 
ogłoszenia przez wójta obwieszcze­
nia o wyborach. Od tej chwili bieg­
ną już ustawowe terminy, niedotrzy­
manie których powoduje bardzo po­
ważne konsekwencje. — Pierwsze 
t r z y  dni po dniu obwieszczenia 
wyznaczone są na sprawdzanie spi- 

, , sów wyborczych i do wnoszenia re- 
tyżydowskiego, zwłaszcza w dziedzi- klamacji; w następnych t r z e c h
nie handlu zagranicznego i większego 
zwracania uwagi na ostrzeżenia ze 
strony narodowych czynników pol­
skich przed wchodzeniem w  kontakt 
z firm am i żydowskim i. Właściwe ure­
gulowanie tego zagadnienia leży w 
dobrze zrozumianym interesie obu za 
przyjaźnionych narodów, które mu­
szą jaknajszybciej w yelim inować ze 
swych stosunków szkodliwe pośred­
nictwo żydowskie.

Odżydzanie Lidy
N a te ren ie  L idy obserw uje  się likw i­

dację  hand low yrh  zakładów  żydow skich, 
przy czym Żydzi szuka ją  rów nież nabyw  
ców na  n ieruchom ości.

W  zw iązku z tym  ożyw ia się handel 
ch rześcijańsk i, czego najlepszym  dow o­
dem  je s t o tw arcie k ilk u n astu  DOwych 
sklepów  chrześcijańsk ich  w śródm ieściu .

dniach należy zgłaszać listy kandyda­
tów.

Ustawa nakazuje, by to tak ważne 
w akcji wyborczej obwieszczenie o 
wyborach ogłoszone było plakatami, 
wywieszonymi przed d o m a m i  
s o ł t y s ó w .  W codziennym życiu 
wsi, zajętej szarą troską bytowania, 
nikt przeważnie nie spieszy się do od­
czytywania obwieszczeń, wytępia­
nych w szafce przed domem sołtysa. 
Jeżeli więc sołtysi nie wykażą spe­
cjalnego zainteresowania się akcją 
wyborczą (a może tak być z różnych 
powodów), to w wielu wypadkach wy 
borcy dowiedzą się o zarządzeniu wy­
borów w najbliższą niedzielę i wtedy 
dokonanie niektórych czynności wy­
borczych może już być spóźnione i u- 
memożliwione.

Zgłoszenie k a n d y d a t ó w  wy 
maga od wyborców dużej inicjatywy 
i umiejętności. Odbyć się ono może w

8 komunistów skazanych
na długoletnie w ęzLnie

Sąd A pelacyjny rozpatrzy ł sensacyjną 
Spraw ę całego kierow nictw a rejonow ego 
kom itetu  partii kom unistycznej w Suw ał 
kach,

Są to  w yw rotow cy: J. K rasnopolski
(skazany przez Sąd O kręgow y na 15 lał 
w ięzienia), R. L enczew ski, A. G arbarski 
(po 10 lat w ięzienia). Lejba F rid iender, 
L ejba  Z aborow ski, .hidel B endorajtis (po 
6 lat w ięzierra), S M arianopolsk-’ (po 2 
la ta  w ięzienia) i Gedala F rid iender- Wszy 
scy oskarżeni o działalność kom unistycz 
ną  w  zw iązkach zaw odow ych, inspirow a 
nie s tra jków  robotniczych, ro lnych  itp. 
Policja  cały  „ re jk o m " suwalski.. zT-kwido 
w ała, k o n fisku jąc  bogaty  m a te ria ł k o ­

m unistyczny .
Staw ieni przed Sądem  O kręgow ym  zo­

stali wszyscy \ . żcj w ym ienieni skazani 
za w yjątk iem  Gedala F rid len d era , p rze­
ciw ko un iew innien iu  k tó rego  zaapelow ał 
p ro ku ra to r.

Sensacją  w czorajszego procesu było, iż 
Sąd A pelacyjny w W iln ie  po rozpatrze­
niu spraw y zatw ierdził w yrok pierw szej 
m sląncji w stosunku  cło w szystkich sk a ­
zanych u chy la jąc  jednocześnie w yrok 
un iew inniający  co do  Gedala F rid te ra , 
k tó ry  obecnie skazany  został na na 10 lat 
w ięzienia.

W yw rotow ca polecono natychm iast a- 
ęęszłow ać i  osadzić \y w iezieniu.

ściśle ustawą określonym 3 -dniowym 
terminie w dwojaki sposób: 1 ) przez 
zgłoszenie na piśmie listy kandyda­
tów, podpisanej przez najmniej 1 0  
wyborców, z dołączeniem oświadczę 
nia zgody każdego kandydata, lub
2 ) przez zgłoszenie ustne do protokó­
łu komisji wyborczej.

Nadmienić tu  należy, że nie każdy 
wyborca może być kandydatem; kan­
dydat musi mieć bowiem ukończone 
27 lat. U stawa wym aga, by zgłosze­
nie zawierało p o d w ó j n ą  ilość 
nazwisk kandydatów w stosunku do 
liczby mandatów, przypadających na 
daną gromadę (bądź —  na okręg w y ­
borczy, jeśli gromada została podzie­
lona na okręgi). A n i  m n i e j ,  
a n i  w i ę c e j  —  pod rygorem  
unieważnienia zgłoszenia. Jeżeli 
p e ł n o m o c n i k  listy nie uzupeł­
ni listy, nie zaw ierającej pełnej licz­
by kandydatów, bądź nie skreśli nad­
liczbowych kandydatów, wówczas 
kom isja w yborcza stwierdzi nieważ­
ność zgłoszenia w  c a ł o ś c i .

Uzupełnienie listy pociąga za sobą 
konieczność podpisania uzupełnienia 
przez 10 wyborców. Lecz tu nie koń­
czy się rola wyborców, zgłaszających 
listę. G r o m a d z k a  k o m i s j a  
w y b o r c z a  obowiązana jest zba 
dać, czy zgłoszenia odpowiadają usta­
wowym przepisom. W wykonywaniu I 
tego obowiązku może ona w zyw ać każ 
dego zgłaszającego wyborcę, jak  i 
kandydata dła sprawdzenia w ł a ­
s n o r ę c z n o ś c i  złożonego pod­
pisu, wyznaczając mu termin j e d ­
n o d n i o w y .  W razie niestawienia 
się w oznaczonym terminie zostaje na 
zwisko jego skreślone z listy i tu  zno­
wu może nastąpić wypadek, powodu­
jący konieczność uzupełnienia listy; 
tak samo może zajść ta  konieczność w 
wypadku podpisania przez wyborcę 
dwóch list, gdyż wtedy ważny jest je 
go podpis wcześniejszy. Uzupełnienie 
listy musi też nastąpić w razie cof­
nięcia kandydatury przez któregokol­
wiek z kandydatów (pomimo podpisa 
nia deklaracji) itp.

Takich wypadków w rozmaitych 
odmianach może powstać bardzo du­
żo, wobec czego do czasu ostateczne­
go ogłoszenia listy kandydatów, uzna 
nych przez komisję wyborczą za waż­
nie zgłoszonych, zarówno pełnomoc­
nik listy, jak  zgłaszający i zgłoszeni 
muszą czuwać i być gotowi na każde 
wezwanie kom isji w yborczej.

Gromadzka komisja wyborcza mu­
si wykazać duże zrozumienie przepi­
sów, by sprostać swemu zadaniu. 
Członkowie komisji, rekrutujący się 
z obywateli gromady, muszą być ob­
darzeni dość dużą dozą finezji praw­
niczej, by móc zorientować się w dość 
skomplikowanych przepisach (jak np. 
art. 24 i 25 ustawy o ustalaniu wad 
w zgłoszeniach kandydatów i rozmai­
tych rodzajach i następstwach tych 
wad i braków).

Wielkich charakterów potrzeba, by 
utrzymać się na wysokim poziomie 
obiektywności, gdy się ma w ręku 
formalne przepisy, które tak łatwo 
mogą zgilotynować niemiłych kandy­
datów. Sam akt głosowania przedsta 
wia też nielada trudności, gdyż wy­
borcy mogą głosować tylko na jedną 
czwartą mandat., przypadających na 
daną gromadę. Zagadnienie przepro­
wadzenia głosowania tak, by wszyst­
kie mandaty zostały obsadzone, wcho 
dzi technicznie w dziedzinę zawiłej 
arymetyki i akrobatyki. Nic więc 
dziwnego, że w wielu mniej wyrobio­
nych gromadach zniechęceni wybor­
cy nieraz opuszczają ręce i gotowi są 
pozostawić akcję wyborczą na los wy 
padku.

Wtedy zjawia się jako „gwiazda 
wybawcza" artykuł 40-ty ordynacji 
wyborczej, który stanowi, że: „jeżeli

w okręgu wyborczym zostanie doko­
nane tylko jedno zgłoszenie kandy­
datów. głosowanie nie odbędzie się". 
Przy życzliwym zwykle współudziale 
sekretarza gminy sporządzana jest ta 
ka „jednolita lista", która zwalnia 
wyborców od wszelkich trosk wybor­
czych, lecz czyż rozwiązuje zagadnie­
nie należytego, odpowiadającego we­
wnętrznym przekonaniom wyborców, 
składu osobowego w ten sposób two­
rzonych rad gromadzkich?

Dlatego też niezmiernie ciekawa 
będzie po wyborach statystyka takich 
„mono-list", gdyż rozstrzygnie ona, 
czy nowa ordynacja wyborcza do gro 
mad wytrzymała próbę życia. Wielka 
ilość wyborów bez głosowania stwier 
dzi ponad wszelką wątpliwość, że 
przepisy ordynacji wyborczej przera 
stają możliwości wyborcze ludności 
wiejskiej i wytwarzają warunki lla 
wyborów... uproszczonych

A . O.

Praca i chleb 
dla Polaków

1) K upię lub  założę cegielnię p roduku  
jącą  cegły i dachów ki, n a jch ę tn ie j w 
C. O. P . lub  gdzie indziej, gdzie zapew ­
niony je s t zbyt. K ap ita ł 10,000 i m aszy­
now e urządzen ia .

2) W ydzierżaw ię lu b  założę p iekarn ię . 
P osiadan i gotów ki 3000 zł.

3) K upię lu b  w ydzierżaw ię dom  z ogro  
dem  ow ocow ym  w m iejscow ości pod 
W arszaw ą.

4) Założę łnb  ku p ię  sk lep  z tow aram i 
m ieszanym i K apitał 3000 zł.

5) N a teren ie  m . K alisza:
a) jes t do sp rzedan ia  sk lep  g a lan te ry j­

ny 1 m ateria łów  p iśm iennych , dobrze pro  
spcru jący  w dobrym  punkcie  z pow odu 
w yjazdu  w łaściciela z m . K alisza. K api­
ta ł 4 —  5000 zł.

b) po trzeba  dw óch czapników , (roboty  
cyw ilne i w ojskow e), k tó rzy  m ogliby 
o tw orzyć w łasne sklepy. E gzystencja za­
pew niona.

c) po trzeba h u rto w n i tow arów  galan ­
te ry jn y ch  i łokciow ych.

Bliższe In fo rm acje  —  w W ydziale A k­
cji G ospodarczej Z arządu  Głów nego 

S tron . N ar. w  W arszaw ie ul. Al. Je ro zo ­
lim skie 17 m . 5. O sobiście w godz. od 
13 —  15 —  listow nie za załączeniem  
znaczka pocztow ego na odpow iedź.

Nowa placówka
w Przemyślu

29 listopada b r. re fo rm a t O. R afa ł po ­
św ięcił p ierw szorzędny lokal gastrono- 
m łczny p. A leksandra  L u la  p rzy  ul. Mic­
kiew icza 8. W  czasie p rzy jęc ia  złożyli gos 
podarzow i życzenia prezes S tronn ic tw a 
N arodow ego, p. m gr. B ilan, prezes K on­
g regacji K upieck ie j p. G łowacz, k p t. m gr 
lira c h , o raz  p. W łodarczyk  im ien iem  
kupców  poznańsk ich .

N owa dobrze u rządzona re s tau rac ja  
m ieści się w pobliżu now ego Sądu O krę­
gowego oraz dw orca  i n iew ątp liw ie spo t­
k a  się z ogólnym  poparciem .

Anonimowy
bank żydowski

w Nieświeżu
NIEŚWIEŻ. — Ujawniona niedawno 

afera lichwiarska w Nieświeżu, na cze*e 
której stali Lejba Błoch i Abram Szwic- 
ki jest przedmiotem dochodzeń władz 
skarbowych Obroty tego banku anonimo 
wego sięgały olbrzymich sum Obaj będą 
musieli wpłacić po kilka tysięcy złotych 
tytułem podatku dochodowego, oprócz 
tego grozi im surowa kara za lichwę.

nie, a  w dn iu  23 tegoż m iesiąca osk . Bącz 
kiew iez zryw ali p lakaty  w yborcze, w ysta 
w ionę publicznie przez w łaściw ą w ładzę, 
i  na lep iali odezw y S tronn ic tw a N arodo­
wego.

O skarżeni odw ołali się od orzeczenia 
S tarostw a do Sądu O kręgowego, zap rze­
czając, by dopuścili się zarzuconego im  
czynu.

Na rozpraw ie odw oław czej ob rońca o- 
skarźonych  apl. T erlecki przedłożył do­
wody z fo tografij, z k tó rych  w ynika, że 
chodziło  o  p lakaty  przedw yborcze „Ozo 
n u "  i że ogłoszenia S tronnictw a N arodo­
wego um ieszczone były obok tych  p laka­
tów. N astępnie ob rońca zaofiarow ał do ­
w ód ze św iadków  na okoliczność, że p la ­
ka ty  .O zonu" zryw ały dzieci, a  m iędzy 
innym i syn sołtysa S tachow iaka, k tó ry  
jest głów nym  św iadkiem  oskarżenia-

Po  odczytaniu  zeznań śwd. Stachow i a  
k a , k tó ry  zeznał, i'ż nie w idział, by o sk a r 
żeni zryw ali p lakaty , leoz przypuszcza, że 
oni to  uczynili, sąd zam kną ł rozpraw ę i 
udzielił głosu obrońcy.

O brońca w skazaw szy, że postępow anie  
dow odow e nie w ykazało winy oskarżo ­
nych, gdyż przypuszczenia so łtysa n ie  
jest żadnym  dow odem , stw ierdził, ża gdy 
by naw et przy jąć, że zarzu t o skarżen ia  
jest zgodny z rzeczyw istością, to  sko ro  
postępow anie w ykazało, iż chodzi o  p la ­
ka ty  przedw yborcze „O zonu", o rzeczenie 
S tarostw a jest pozbaw ione podstaw  p raw  
nych. A rtykuł 19 bow iem  p raw a o w ykro  
czeniach w yraźnie  m ów i, że podlega k a ­
rze ,,k to  um yśln ie  uszkadza lu b  u suw a 
ogłoszenie, w ystaw ione publiczn ie  przez 
w ładze, u rząd  państw ow y lu b  sam orządo  
wy, a lbo  w inny  sposób uniem ożliw ia za­
poznanie się z tak im  ogłoszeniem ". Ponió 
waż tru d n o  jest przypuścić, by p laka ty  
„O zonu" były w ystaw ione przez w ładzę 
lub  urzędy  państw ow e i by  te  p lak a ty  
m iały  c h a ra k te r u rzędow y — m ów ił o- 
b rońca  —  przeto  proszę o un iew innien ie  
oskarżonych.

Sąd ogłosił w yrok  un iew inn ia jący  o- 
bydw u oskarżonych .. W  m otyw ach  sąd  
zaznaczył, że postępow anie nic dostarczy  
to dow odów  w iny, a  n ad to  że p ropagando  
we p laka ty  „O .Z.N ." n  e  m a ją  c h a ra k te ­
ru  urzędow ego i nie podlegają ochron ie  
art. 19 p raw a o w ykroczen iach .

W yrok  z chw ilą og’oszenia s ta ł się p ra  
w om beny w m yśl d ek re tu  o u p raw n ien iu  
postępow ania sądow ego.

Żydzi zwalniają 
pclskiclt pracown ków

„Kurier Łódzki", którego nie moż­
na posądzić o antysemityzm, podaje 
w ostatnim numerze wiadomość, że 
w fabrykach i biurach żydowskich 
nastąpiły redukcje zatrudnionych 
tam Polaków, których miejsca zajęli 
Żydzi bądź Żydówki przybyłe z Nie­
miec. Zwalnianie polskich robotni­
ków czy urzędników, aby dać zatrud­
nienie, przybyłym z Niemiec Żydom 
wcale nie wzrusza robotniczego rze­
komo „Łodzianina", który w dalszym 
ciągu zbiera pieniądze na żydow­
skich uciekinierów z Niemiec, odbie­
rających, jak to widać z notatki „Ku­
riera Łódzkiego", chleb i prace Po­
lakom.

Nowa placówka
w Zamościu

W  sobotę dn ia  19 listopada b r. o tw ar­
to  w Z am ościu now y sk lep  galan te ry jny  
przy  ul. B azyiiańsk iej n r. 10 pod firm ą  
„G alan teria  P o zn ań sk a" . W łaścicielem  
now oo tw arte j firm y jes t p . T adeusz  W ei- 
ne rt.

K siądz Zaw isza po  dokonan iu  nktn  po­
św ięcenia, w serdecznych  słow ach złożył 
w łaścicielom  firm y życzenia pom yślnego 
rozw oju  p laców ki, w yrażając  nadzieję, że 
firm ę  cechow ać będzie uczciw ość i p raw  
dziw a e tyka  polska, bo ty lko  w o p a rc ia  o 
uczciw ość i e tykę , liczyć m ożna na  p raw ­
dziw e unarodow ien ie  hand lu .

P . m jr. Podziem ski w im ien iu  w ojsko­
wości sk ład a jąc  życzenia, zaznaczył, ze 
w ita tę now ą p laców kę ja k o  now y k ro k  
ku  spolszczeniu hand lu  w Z am ościu. W  
tym  sam ym  d u ch u  złożyli życzenia p , 
G andnik jak o  prezes S tow arzyszen ia  K up 
ców  P o lsk ich  i p. K iclczcw ski w im ieniu  
C en tra ln e j K asy Spółdzielczej i C hrześci­
jań sk ie j Kasy B ezprocen tow ej.

R uszczyli 
naz wi ska polskie

Sąd O kręgow y w Sam borze skaza ' ks. 
K usztyka z P .n ian  i parocha z H orodni 

i R ustykalnej, ks. H oszko na 6 m iesięcy 
1 bezw zględnego w ięzienia za  ruszczenie 
i nazw isk  p a ra f fan.-
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Śmiech
t i o  z c f r o n / i e

M AŁY SZAN TAŻYSTA
— Tatusiu, jak mi dasz pół złotego, 

to ci powtórzę, co ten pan z elektrowni 
powiedział dziś do mamusi.

— Masz tu złotówkę — woła ojciec 
podn:econy — i mów!

— Powiedział: „R&churek za w rze­
sień wynosi 18 złotych 3” groszy"!

NA MECZU BO KSERSKIM  
Na meczu bokserskim pan w pierw­

szym rzędzie mówi do sąsiada, wskazu­
jąc na zwycięskiego boksera.

— Jestem dotychczas jedynym czło­
wiekiem, który go obił. Mianowicie je­
stem jego ojcem.

JE SZC ZE  W PORĘ 
Na mecz piłki nożnej przybiega moc­

no spóźniony widz. Zadyszany pyta:
— Ja k  stoi gra?
— Zero do zera.
— Co za szczęście! W takim razie nic 

A nic nie straciłem.
DO KOMPLETU 

Mój Boże. co toż to ludzie wymyślili 
w ostatnich czasach! Telegraf bez dru­
tu, pojazdy bez koni, proch bez dymu, 
papierosy bez nikotyny, samolot bez 
pilotów, tylko jednego Jeszcze nie wy­
myślili....

— Czego....
— Posagu bez żony!

ZAZDROŚĆ.
W ogrodzie zoologicznym przed klat­

ką z małpami stoi młode małżeństwo. 
Małżonka spogląda zazdrośnie na puszy 
ste małpy i wzdycha tęsknie:

— Byle małpa ma futro! A  ja  go nie 
mam.

U RZEŻNIKA.
Kbjentka: — Czy nie b^iby pan łas­

kaw zważyć mi tę paczkę?
Rzeźni k: — Bardzo chętnie, proszę 

panią... Waży ona nieco więcej, niż dwa 
kilo...

Klijentka: — Otóż powiem panu te­
raz, co zawiera ta paczka: są w niej ko­
ści z kawałka mięsa wagi trzech kilo­
gramów, które mi pan dostarczył przez 
swego posłańca wczoraj.

DOBRY LEKA RZ.
Małżonka: „Na wieść o wygranej mi­

liona z radości zwariował!"
Lekarz specjalista: „ Ja  go szybko wy 

leczę. Za każdą wizytę biorę 1000 zł.“  
JU Ż  SIĘ  SPIESZY.

Mały Piotruś czuje się osamotniony i 
chciał by mieć rodzeństwo. Stale nudzi 
rodziców, dlaczego nie ma braciszka.

— Czy chciałbyś mieć siostrzyczkę, 
czy braciszka? — zapytuje matka.

«— Mamusiu, a co może być prędzej?
O BEJŚCIE PRZEPISÓW.

W Ameryce zakazana jest reklama 
likierów za pośrednictwem szyldów re­
klamowych, afiszów ulicznych i napi­
sów świetlnych.

Pewien dowcipny i pomysłowy restau 
rator w Montgomery poradził sobie je­
dnak znakomicie, obchodząc surowe 
przepisy i dokonując reklamy likierów 
bez pogwałcenia zarządzeń władz.

Umieścił on nad wejściem do swej 
restauracji wielki plakat, na którym 
można przeczytać następujący napis: 

„Nie możemy ich reklamować, ale my 
Je posiadamy".

Sprawa £ycla Amstera
radnego w Przemyślu

(Od własnego korespondenta)

P rz e m y ś l, w  g ru d n iu

O g ó ln e  z d u m ie n ie  w y w o ła ł n a  o s ta t­
n im  p o sied zen iu  R ady  M ie jsk ie j f a k t  
że  z ja w ił s ię  n ą  n im  i z a s iad ł w  p ie rw ­
szy m  rzęd z ie  ży d o w sk i ra d n y , M au ry cy  
A m ste r, b o h a te r  g ło śn e j a fe ry  w  w odo  
c iąg ach  m ie jsk ich .

J a k  w ia d o m o  S ą d  O k rę g o w y  w  P rz e ­
m y ś lu  sk a z a ł p. A m ste ra  n a  14 m iesięcy  
w ięz ie n ia  za  sp rz e n ie w ie rz e n ie  i sfa łszo  
w a n ie  d o k u m e n tu  n a  szk o d ę  p rz e m y  - 
sk ich  w odociągów  S ąd  A p e la c y jn y  w e 
L w o w ie  o b n iży ł m u  k a rę  d o  sześc iu  m ie  
s ięcy  w ięz ie n ia . W y ro k  zo s ta ł o p a r ty  n a  
187 a r t .  k . k „  k tó ry  b rz m i: „ K to  w  ce ­
lu  użycia  za  a u te n ty c z n y  p o d ra b ia  lu b  
p rz e ra b ia  d o k u m e n t, a lb o  p o d ro b io n eg o  
lu b  p rze ro b io n eg o  d o k u m e n tu  u ży w a..."  
C hoć w ięc  p  A m ste r  w y ro k  o trz y m a ! 
łag o d n ie jszy , to  n ie m n ie j sąd  s tw ie rd z i!  
jeg o  w in ę  ł w y ro k ie m  n a p ię tn o w a ł 
d z ia ła n ie  n a  szk o d ę  Z a rz ą d u  m ia s ta .

N ie m o żn a  n a d  tą  sp ra w ą  p rz e jść  do  
p o rz ą d k u , sk o ro  chodz i o  ra d n e g o  m ie j

sk ieg o  i w y ra z ić  n a le ż y  n a jw y ż sz e  zdu  
m ien ie , że p re z y d e n t m ia s ta  n ie  u w aża ł 
d o tą d  za  w sk a z a n e  zaw iesić  p. A m ste ra  
w  p ra w a c h  cz ło n k a  R ady  m ie jsk ie j 
ty m  b a rd z ie j, że  r a d n y  A m s te r  je s t  człon 
k ie m  K o m is ji R ew izy jn e j M a g is tra tu , 
k tó r e j  k a rd y n a ln y  o b o w iązek  s tan o w i 
c z u w a n ie  n a d  d o b re m  m ia s ta  i n a ty c h  - 
m ia s to w a  re a k c ja  n a  w sze lk ie , choćby  
n a jm n ie js z e  n ad u ży c ia .

P . A m ste r  z ap ew n e  n ie  ch ce  u s tą p ić  
d o b ro w o ln ie , p o w in ien  w ięc  u s u n ię ty  z 
R ad y  m ie jsk ie j n a  p o d s ta w ie  a r t .  36 u -  
s ta w y  sa m o rz ą d o w e j, k tó ra ' m ów i o w y  
k lu c z e n iu  p rzez  ra d n y c h  ta k ie g o  cz ło n ­
k a , k tó r y  d o p u śc ił s ię  czy n u  h ań b iąc eg o  
N a jw y ż sz y  T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y  
w  je d n y m  ze sw o ich  o rzeczeń  p o d k re ś ­
lił, że  „ za  czyn  h a ń b ią c y  n a le ż y  uznać  
ta k ie  z ac h o w a n ie  się, k tó r e  o b ra z a  o- 
g ó ln ie  p rz y ję te  z a sa d y  e ty k i i m o ra ln o ­
ści".

O p in ia  p o lsk a  w  P rz e m y ś lu  je s t  do 
ży w eg o  p o ru sz o n a  p ow yższą  sp ra w ą .

(B)

C z e r w o n e  p r o c e s y
20 komunistów ua Ir mie oskarłtairi! w Chrzanowie 

— banda temrystów przed sadsra we Lwowie

Zamknięcie lóż masońskich
w Poznaniu, Chorzowie i w Przemyślu

W  P oznaniu  zlikw idow ano  prócz 
trzech lóż m asońsk ich , o czym  donosiliś­
m y jeszcze jed n ą  lożę pod nazw ą „S ch la  
ra f f ia “ . Poza tym  zlikw idow ano lożę ma 
sońską w K rotoszynie pod nazw ą „F re i-  
m auerlogc — T em pcl zu r Pflichltreu '* .

Na podstaw ie w ydanego o sta tn io  de­
k re tu  o rozw iązaniu  zrzeszeń wolnomu* 
larsk ieh , zam knię to  lożę m asońską  „ iln e i 
—- B rith “ w C horzow ie. Loża nosiła naz­
wę im Mii chała  Sachsa, a siedziba je j 
znajdow ała się przy ni. F lo riań sk ie j 32. 
Policja  skonfiskow ało  w szystk ie ak ta  lo 
ży oraz m ają tek  w kw ocie 3,000 zł. Lo­
ża w olnom ularska  w C horzow ie została 
założona w r. 1903, liczyła 60-ciu człon­
ków , k tó rym i byli w yłącznie bogaci kup  
cy i prz3m ys’owcy. M istrzam i loży byli 
radny  Kolberg i adw . T eiłbzrs. R ów no­
cześnie w ładze bezpieczeństw a w C ho­
rzow ie zlikw idow ały  lożę w olnom ularską  
pań  im . M ichała S achsa, na czele k tó re j

sta ła  K ołbergow a.

Od szeregu la t dz :a ła ła na te rm ie  Prze 
m yślą żydow ska loża m asońska BNEI 
BLITH  HUMANITAS. Należeli do niej 
wszyscy w ybitn iejsi Żydzi, a przede 
w szystkim  lekarze, i adw okaci. Ju ż  w 
Polsce pierw szym  je j prezesem  był w ete­
rynarz pow iatow y F ried , k tó ry  po śm ier 
ci kazai się spalić w K rem ato rium  we 
W iu łn iu  D rugim  prezesem  był zm arły  
osta tn io  w Przem yślu  adw okat d r Józef 
Scheiinbach. O b ;cn ie  prezesem  loży był 
m a 'o  znany adw okat O sfald B etteuer.

W zw iązku z dekre tem  o likw idacji ma 
sonerii w kroczyła osta tn io  pod k ierow ni 
elw em  kom isarza B'gdy do lokalu  loży 
policja, i po zabran iu  ak tów , k tó re  odda 
no starostw u  lokal opieczętow ała- Były 
to  trzy  luksusow o urządzone pokoje  przy 
ul. G rodzkiej 6. (B)

S ąd  O k ręg o w y  w  K ra k o w ie  n a  ses ji 
w y jazd o w e j w  C h rz a n o w ie  ro z p a t ru je  
sp ra w ę  2 0 -tu  k o m u n is tó w .

O sk arżen i p o z o s ta ją  p o d  z a rzu tem , że 
n a  te re n ie  p o w ia tu  c h rzan o w sk ieg o , a  
F ra n c isz k a  S p y k  n a d to  n a  te r e n ie  K ra  - 
kow a, b ra l i  u d z ia ł w  o rg a n iz a c ji pod 
n a z w ą  „K o m u n is ty czn y  Z w iązek  M ło ­
dzieży  P o lsk ie j"  w  ce lu  zm ia n y  w  d r o ­
dze  re w o lu c ji is tn ie jąceg o  u s t ro ju  P a ń ­
s tw a  P o lsk iego  n a  u s t ró j  rad z ieck i.

J a k  w y n ik a  z a k tu  o sk a rż e n ia  w  ro­
k u  1935 W y d z ia ł Ś led czy  P . P . w  C h rza  
n o w ie  o trz y m a ł p o u fn ą  w iadom ość , o 
d z ia ła ln o śc i „ K o m u n is ty czn eg o  Z w ią z ­
k u  M łodzieży  P o lsk ie j"  n a  te r e n ie  p o ­
w ia tu  ch rzan o w sk ieg o . Z  in fo rm a c ji 
ty c h  w y n ik a ło , że w  p o w iec ie  c h rzan ó w  
sk im  is tn ie je  p o d o k ręg  K . Z. M. P „  p o d ­
leg ły  K o m ite to w i O k ręg o w em u  K . Z. M. 
P . w  K ra k o w ie , sk ą d  n a d c h o d z iły  w sk a ­
zów ki i m a te r ia ły

R o zp raw a  c h rz a n o w sk a  p o tr w a  p rz y ­
p u szcza ln ie  p ięć  d n i. T ry b u n a ło w i p rz e  
w o d n iczy  w icep rezes  d r. K ru p iń s k i. O - 
s k a rż a  p ro k . d r . O jrzan o w sk i.

X

P rz e d  S ą d e m  O k ręg o w y m  w e  L w o ­
w ie  o d p o w ia d a ją : Iw a n  B u h a j, Iw a n  
P u tk a  i J ó z e f  S k ib a , o sk a rż e n i o n a p a ­
d y  te r ro ry s ty c z n e  i z b ro d n ię  z d ra d y

s ta n u , p o p e łn io n ą  p rz e z  d z ia ła ln o ść  k o ­
m u n is ty c z n ą  1

D zia ła ln o ść  ich  —  w e d le  a k tu  o s k a r ­
ż e n ia  —  d a tu je  s ię  od 1934 r., a  te re n e m  
b y ły  p o w ia ty  ra w s k i ,  so k a lsk i i l u b a -  
czow sk i. J e d n y m  z k ie ro w n ik ó w  k o m u ­
n izm u  n a  ty m  te r e n ie  b y ł Iw a n  P u tk a  
z w a n y  G ro jsy k .

Iw a n  P u tk a  zo rg a n iz o w a ł z b ro jn ą  
b a n d ę  te r ro ry s ty c z n ą , k tó ra  d o k o n a ła  
w  c iąg u  o s ta tn ic h  la t  sz e re g u  n ap a d ó w  
n a  lu d n o ść  p rz e c iw n ą  k o m u n izm o w i, o - 
ra z  ty c h , k tó rz y  b v li p o d e jrz a n i o  k o n ­
ta k t  z p o lic ją , c e lem  zw a lc z a n ia  k o m u ­
n izm u .

Do b a n d y  te j  n a le ż e li o p ró cz  o sk a r  -  
żonych , p o sz u k iw a n i lis ta m i go ń czy m i 
H uz ij, N e s te ra k  (zb ieg ł do  H iszp an ii) i 
M ich a ł P u tk a  k tó r y  a re s z to w a n y  zdo ­
ła ł zb iec  z w ię z ie n ia  w  R aw ie  R u sk ie j, 

O sk a rż e n i p rz y z n a li s ię  do  z a r z u c a ­
n y c h  im  czynów  P o n a d to  Iw a n  P u tk o  
zezn a ł, że  od  d z ieck a  z a p ra w ia ł  się , pod  
o k ie m  sw eg o  o jca  M ik o ła ja  (ro z s trz e la ­
n eg o  w  1936 ro k u  w  S o w ie tach ) do  
d z ia ła ln o śc i w y w ro to w e j o ra z  że w  1934 
ro k u  w  Z SSR . o d b y ł sp e c ja ln y  k u r s  d la  
a g ita to ró w  k o m u n is ty cz ., a  w e  w rz e śn iu  
1934, po  p o w ro c ie  do  k ra ju ,  z o r g a n i ­
z o w a ł sw o ją  b an d ę .

R o z p ra w ie  p rz e w o d n ic z y  s. o. L o ck er. 
o sk a rż a ł w ic e p ro k . M inasow icz .

Skazanie 2  i ft few
za przestąp siwa dewizowe

Zamontowanie księdza
pod r̂zemyślem

Nieznani do tąd  spraw cy dostali się 
przez podkop do dom u w ieśniaka Paiysa 
gdzie m ieszkał ks- Fus.

S łużąca ks. Fusa wyszła na k o ry ta rz  i 
w tym  m om encie jeden  z bandytów  sto­
jący  na czatach , uderzy ł ją  obuchem  sie­
k iery  w g ’owę. U derzona upadła  na zie­
mię n ieprzy tom na.

H ałas zbudził ks. Fusa i po chw ili je ­
den z bandy tów  w targną ł do  jzgo  m iesz­
kan ia  i rzucił się na księdza z siek ierą  w 
ręku.

Między księdzem  a b andy tą  w yw iązała 
się w alka, w czasie k tó re j ksiądz usiło­

wał w yrw ać bandycie siekierę . YV pew ­
nym m om encie, bandy ta  zadał straszny  
cios księdzu siek ierą  w głow ę i rozplatał 
mu czaszkę na dw ie części.

Dwaj inni bandyci sp lond row ali. tniesz 
kan ie  ks ędza i zab ra li 140 z*, oraz róż­
ne rzeczy.

Służącą w ciężkim  stan ie  przew ieziono 
do szpitala pow szechnego w P rzem yślu , 
gdzie stw ierdzono  u niej załąm au '3  pod­
staw y czaszki. W ałczy , ona ze śm iercią .

Policja ja ro sław sk a  pod ję ła  pościg za 
bandytam i.

D nia 20 w rześn ia  br. na g łów ną pocztę 
w K rakow ie przyszedł b. d y rek to r ,,Fe- 
n ik su "  (dział ubezpieczeń) NaflaJii Al* 
s te r, chcąc nadać dw a listy  polecone do 
P aryża , adresow ane do ..H otel de N or­
m and ie". U rzędniczka o tw arła  listy i 
w praw dzie pianiędzy nis znalazła, ale 
listy  w ydały się je j podejrzane. W tedy 
podszedł do nr ej naczeln ik  w ydziału poc? 
tow ego D. Z im m er i kazał urzędniczce ( 
p rzy jąć  listy , gw aran tu jąc , że nie m ą w i 
n ich n :c  podejrzanego. U rzędniczka jed* j 
ntJk odda’a listy naczelnikow i urzędu. L:

sty zbadano  w obecności p ro k u ra to ra  f 
znaU ziono  w każdym  z n ich  pod podszew  
ką kopert po dw a b an k n o ty  óOO-zlotowz. 
O baj Żydzi zostali a resz tow an i. —  P rzy ­
pom inam y. że „G łos N arodu" pierw szy 
u jaw n ił tę  ca łą  aferę.

W e środę A lster i Z im m er zas:ed li na 
ław ie o skarżonych  przed Sądem  O kręgo­
wym i został* skazani na pó łto ra  roku  
w ięzienia. N adto A lster został skazany  na 
10,000 zł. grzyw ny, Z im m er zaś na 1,000 
zł. grzyw ny.

NapEd m pow. kierownika organizacyjnego S. N.
K oncie, w grudniu  

P rzsz pew ien czas na tcTenrc K ońskich 
panow ał spokój. Nie no tow ano żadnych  
w ystąpień agresyw nych  ze strony  elem en­
tów w yrotow ych.

W  niedzielę bo jów ka kom unistyczna 
zaczęła hu lać po m ieście. P rzed  k o śco - 
łem n a ta rła  na gru.pę narodow ców , lecz 
d o sta ’a należytą odpraw ę. Po południu  
na ul. M ałachow skiej ta sam a bojów ka 
kom unistyczna  napad ła  na idącego ulicą 
kol. M ieczysława B rzuchanic  — pow. kie 
rów nika  organ. S. N. ua p o w a l konecki 
i zaczęła b ić  tępym i narzędziam i po  gło­
wie. Pokrw aw iony  działacz narodow y z

trudem  w yrw ał się z rąk  bojów ki i seh r»  
raił się na dw orzec kolejow y. Lecz i tu ta j 
po chw ili przybyła bo jów ka k o m u n i­
styczna i ponow nie go zm asakrow ała .

Jak  się dow iadu jem y zostało  złożone 
zam eldow anie na p o ste runku  policji p ań ­
stw ow ej. lecz dotychczas nikogo nie a- 
resztow ano.

W ypadek  ten w yw ołał w m ieście w iel 
kie w rażen ie . Należy dodać, że od * dnia 
4 do 11 g ru d n ia  rozpoczął się „T ydzień  
P ropagandy  Polskiego P rzem ysłu , Han* 
dłu j R zam iosła" na teren ie  K ońskich . A 
to się n iepodoba Żydom  i ich tow arzy­
szom . M.

R e k l a m a
Sprzedawca wytwornym gestem odsunął czerwoną jedwa­

bną kotarę, zawieszoną na mosiężnym pręcie i odsłonił w całej 
okazałości gustowne urządzenie jadalnego pokoju.

Na dwóch szerokich stopniach, obitych szarym pluszem, 
stał modny, czworograniasty, niski kredens, dywan w dużą, 
białą i zieloną szachownicę, przypominał kaflową posadzkę^ pa­
łacowego hallu, a ukryte w koszu ze szklanej maty żarówki 
elektryczne rzucały na sufit i ściany tęczowe, mieniące się 
światło.

— Co za prześliczne cacko! — wykrzyknęła Leonia, pod­
biegając do dużej egzotycznej ryby porcelanowej, połyskującej 
złotymi skrzelami i ustawionej na środku okrągłego stołu.

— Stanowi już własność pani — skłonił się szarmancko 
sprzedawca. — Pozwalamy sobie ofiarować tę ozdobę jako pre­
mię każdemu klientowi, nabywającemu u nas meble wartości 
ponad tysiąc pięćset franków.

— A jaka jest cena tego pokoju? — zapytał wówczas Al­
bert Leroux.

— Osiem tysięcy franków. Dywan ł żyrandol oczywiście 
w  tę cenę nie wchodzą.

Małżonkowie melancholijnie spojrzeli na siebie.
— To dla nas za drogo — westchnął mąż.
— Za drogo? — uśmiechnął się sprzedawca Szanowny 

się nie zastanowił. Kupno, które państwu mam zaszczyt
zaproponować, to prawdziwa okazyjna lokata pieniędzy! Proszę 
zwrócić uwagę na solidność roboty i artystyczność wykonania!... 
A przy tym teraz już jedyna chwila, skoro chodzi o korzystną 
dla kupującego transakcję. Za tydzień, gdy Izba uchwali pod­
wyżkę robocizny, ceny na meble w dwójnasób pójdą w górę. 
Wszyscy zainteresowani wiedzą o tym! Zresztą cena tej jadalni 
pokrywa ściśle tylko jej koszt własny. Firma nasza stale bez za­
robku wypuszcza na rynek pewne, pierwszorzędnej jakości 
obiekty, uważaiąc ten szlachetny rodzaj reklamy za najowoc­
niejszy dla s:eb\e. Państwo za bezcen staną się posiadaczami wy­
soce cennych mebli.

— Nie przeczę. Lecz osiem tysięcy to olbrzymia suma! Su­
ma, znaczn!e przewyższająca nasze możliwości.

Sprzedawca wiedział, w iaką stronę należało uderzyć.
— Czy wolno wiedzieć, iaką mianowicie sumę szanowny 

pan przeznaczył na zakup pokoju stołowego? — zapytał ugrzecz- 
mony.«

— Około dwóch tysięcy franków... Tak najwyżej dwa ty­
siące pięćset.

— Szanowny pan dołoży jeszcze pięćset franków i sprawa 
załatwiona. Wpłaci pan trzy tysiące po dostarczeniu i ustawie­
niu mebli na miejscu, a resztę rozłożymy na dziesięć rat mie­
sięcznych po pięćset franków. Proszę uprzejmie o pofatygowa­
nie się ze mną do kasy. Zapiszemy godność pana i adresik. 
Otrzyma też pan bezpłatnie wydaną przez nas broszurę o tym 
jak należy meble utrzymywać, aby zachowały swą nienaruszoną 
świeżość.

W trzy miesiące później Leonia, niecierpliwie wyczekuje 
powrotu męża z biura; z wypiekami na twarzy wybiegła do 
przedpokoju, słysząc zgrzyt klucza w zamku.

— Wyobraź sobie — zaczęła gorączkowo, zanim jeszcze 
Albert zdążył zdjąć palto — jaką niezwykłą wizytę miałam dzi­
siaj.

— Wizytę? Czyją?
Leonia wzięła leżącą na stoliku wizytówkę. Albert z cię­

żkim westchnieniem przeczytał:
HORACY PLUMIER 

Radca prawny firmy meblowej „Heban i Mahoń" w Paryżu.
— Pewno chodzi o niewpłacenie raty? — domyślił się nie­

borak.
— Tak. Nie mogę zrozumieć, że nie dałeś odpowiedzi na 

polecony list.
— Cóż miałem odpowiedzieć? Nie mam przecież pienię­

dzy. Głową muru nie przebiję. Czy mogłem przewidzieć w mo­
mencie, kiedy podpisałem zobowiązanie, że taki niefortunny bę­
dzie dla nas ten rok?

— Usiłowałam to wytłumaczyć temu panu, ale nie chciał 
mnie słuchać.

— Więc, co będzie?
— Wyszedł z tym, że koniecznie musi się z tobą zobaczyć. 

Wróci o piątej, i ty masz na niego zaczekać.
Z uderzeniem zegara rozległ się dzwonek. Leonia blada 

jak płótno, wprowadziła zapowiedzianego rzecznika interesów 
firmy „Heban i Mahoń".

Zlekka skinąwszy wyłysiałą głową, obrzucił stropionych 
małżonków zimnym spojrzeniem wyłupiastych oczu, i nie do­
puszczając ich dó słowa, oznajmił, dodając parę jadowitych 
uwag o niesumienności ludzi, że o ile zaległe raty nie zostaną 
wniesione w ciągu trzech dni, firma nieodwołalnie odbierze tak 
lekkomyślnie zawierzoną jadalnię*

! — Co? — zawołała Leonia z trudem  powstrzymując łzy.
Co?... Zabralibyście moje meble?...

Zrozpaczonym wzrokiem ogarnęła swoje skarby: kredens 
czworograniasty, błyszczący stół i rybę, opartą na pozołocistych 
skrzelach.

— Pani meble?... — roześmiał się ironicznie obrońca spra­
wiedliwości. — Pani meble? Mogłaby pani uważać je za swoje 
dopiero po uregulowaniu całkowitej należności. Na razie me­
belki ani na chwilę nie przestały być własnością firmy. Właści­
wie mówiąc, wykazuję nadmiar względów, gdyż jestem w pra­
wie dziś jeszcze zabrać.

Nie dokończył, gdyż nagle, należąca widocznie do gatunku 
latających, stojąca na stole ryba z impetem rozbiła się o jego 
głowę.

Nieszczęsny radca prawny, brocząc krwią, osunął się na 
ziemię u stóp swej przeciwniczki.

Albert, drżąc na całym ciele stanął nazajutrz przed obli­
czem dyrektora firmy „Heban i Mahoń", który przez gońca od 
samego rana przywołał go do siebie.

— W dwóch sprawach chciałem pana widzieć —> przywi­
tał go wyniośle dyrektor. — Przede wszystkim, aby panu oznaj­
mić, iż zatrudnieni u nas współpracownicy mają silne czaszki 
i, że ofiara gwałtowności pańskiej małżonki, pan mecenas PIu- 
mier, za miesiąc będzie mógł objąć z powrotem swoje czynności 
Sądzę, iż wiadomość ta sprawia panu przyjemność, wczoraj bo­
wiem stan rannego wydawał się beznadziejny. Drugą zaś kwe­
stię, którą chcę raz na zawsze z panem zlikwidować, to kwestia 
mebli.

— Może je pan kazać zabrać choćby zaraz — załka! Lę- 
roux. — Wszystko mi jedno teraz, kiedy biedną moją żonę wzięli 
do więzienia!...

— W ciągu czterdziestu ośmiu godzin będzie wypuszczona 
na wolność. Pan mecenas na nasze prośby wycofał skargę — 
uspokoił go dyrektor. — Życzeniem zaś jest naszym, by małżon­
ka pana po powrocie do domu zastała nie tylko jadalnię na miej­
scu, ale prócz tego wspaniale urządzoną luksusową sypialnię, 
którą pozwolimy sobie jej ofiarować.

— Z jakiej racji? — zapytał zdziwiony Albert.
— Z tytułu głębokiej wdzięczności. Aby się odwzajemnić 

ża okazję do niespotykanej dotąd reklamy. Który z konkuren­
tów będzie mógł tak, jak my, zamieścić na tytułowej stronie 
swęgo katalogu: „Klientka nasza, pani L. L„ wolała dożywotnie 
więzienie i ciężkie roboty, aniżeli zostać pozbawiona mebli fir­
m y .„Heban i  Mahoń"*
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Łódź, w grudniu.
Najbardziej szumne i obiecujące ha 

sła, jakimi hojnie szafują związki kla­
sowe, nie zastąpią rzetelnej pracy w 
obronie robotnika. Kiedy menerzy 
związków/ klasowych zajęci są wyłącz 
nie wyborami do Rady Miejskiej w 
nadziei otrzymania tłustych synekur 
— „Praca Polska" walczy skutecznie 
w- obronie robotnika polskiego.

OTO KILKA PRZYKŁADÓW:
24-GODZINNY STRAJK 

OKUPACYJNY 
* 1) Wykończalnia i merceryzacja 

„Lisner i Grąnięwicz", mieszcząca się 
przy ul. Prusa 35/37 stała się sławną 
przez rekord krótkotrwałego strajku 
okupacyjnego, zakończonego zwycię­
stwem  robotników.

Na fabryce tej wszyscy robotnicy 
należeli do związku klasowego, ale po

akcji „obrońców" z roku ubiegłego, 
rezultatem której był protokół nie da­
jący robotnikom gwarancji ponowne­
go zatrudnienia po przerwie w pro­
dukcji — robotnicy przejrzeli i zwró­
cili się o pomoc do.; „Pracy Polskiej".

Zanim robotnicy stali się członkami 
już „Praca Polska" zażądała od wła­
ściciela firmy wypłaty całej zaległo­
ści zarobków i uregulowania płac. 
Podczas interwencji przedstawiciel 
Związku stwierdził, że robotnicy na­
wet przy 15-godzinnym dniu pracy 
przy zastosowaniu płac akordowych 
nie mogli wyrobić stawki dniówko­
wej. przewidzianej umową.

Wobec sprzeciwu właścicieli ńa po­
lubowne załatwienie zatargu robotni­
cy podjęli strajk  okupacyjny. e trajk 
trwał zaledwie 24 godziny, a energicz 
na akcja Związku dała robotnikom

D a l e g a d a  u G łd w n s g o  in s p e k to ra  P ra c y  —

W dniu 5 grudnia br. b y ła  delega­
cja  Z . Z . P racy  Polskiej w  składzie: 
kol. kol. Jó zef Bąkow ski sekretarz ge 
neralny, mec. W ładysław  Kronkow - 
ski radca praw ny Zw iązku i sekr. p. 
Tom aszewski —  u Głównego Inspek­
tora Pracy  —  dyrektora departam en­
tu w  M inisterstwie Opieki Społecz­
nej M. K lotta.

D elegacja przedłożyła Inspektoro­
w i K lottow i żądanie Zw iązku Dozor­
ców Domowych m iasta W arszawy w  
spraw ie honorowych asystentów, w 
spraw ie zabezpieczenia zwrotu od­
stępnego, na w ypadek rozwiązania 
stosunku pracy, w  spraw ie kontroli 
warunków m ieszkaniowych dozor­
ców i wysokości płac.

Pan  Inspektor ustosunkował się 
przychylnie do słusznych żądań Zw ią 
zku Dozorców Domowych w  W arsza­
w ie i przekazał je  do załatwienia i 
wprowadzenia w  życie Inspektorato­
w i P racy  Okręgu I. w  W arszawie.

W ten sposób spraw a polepszenia 
w arunków  pracy szerokich rzesz do­
zorców w  stolicy została daleko posu­
nięta.

Uwzględnienie postulatów w  spra­
w ie dozorców domowych jest niew ąt­
pliw ym  sukcesem Z. Z. P raca Polska.

Celem złożenia szczegółowych spra 
wozdań z tak ważnej konferencji od­
będzie się na terenie W arszawy k il-

) kanaście zebrań dla dozorców domo- 
i wych, a mianowicie:

w czwartek, dnia 8  grudnia o godz. 
10 rano, przy ul. Grzybowskiej 55; 

w czwartek, dnia 8 grudnia o godz.
2 po poi. przy ul. Wolskiej 140;

w czwartek, dnia 8 grudnia o godz.
3 pp. przy ul. Grochowskiej 198/200; 

w’ piątek, dnia 9 grudnia o godz.
G wieczór, przy ul. Dzikiej 29;

w piątek, dnia 9 grudnia o godz. 
6  wieczór, przy ul. Szarej 1;

w sobotę, dnia 1 0  grudnia o godz. 
6 wieczór, przy ul. Mokotowskiej 95; 

w niedzielę, dn. 1 1  grudnia o godz.
10 rano, przy ul. Grójeckiej 30/32; 

w  niedzielę, dn. 1 1  grudnia o godz.
11 rar.o. przy ul. Złotej 30 m. 37;

w niedzielę, dn. 1 1  grudnia o godz.
5 po poi. przy ul.

w poniedziałek, dn. 1 2  grudnia o 
godz. G wieczór, przy ul. Gdańskiej 2; 

we wtorek, dnia 13 grudnia o godz.
6  wieczór, przy ul. Stawki 63;

w środę, dnia 14 grudnia o godz. 6 
wieczór, przy ul. Kawęczyńskiej 21;

w czwartek, dn. 15 grudnia o godz. 
6  wieczór, przy ul. Myszenieckiej 21;

w piątek, dnia 16 grudnia o godz. 
6  wieczór, przy ul. Kiejstuta 9.

Na zebraniach tych delegaci kon­
ferujący z Głównym Inspektorem 
Pracy p. M. Klottem, złożą szczegóło­
we sprawozdania.

Rada okręgowa 12. Praca Polska w Radomiu
W dniu 3 grudnia br. odbyło się ze­

branie Rady Okręgowej Z. Z. Praca 
Polska w Radomiu pod przewodnic­
twem sekretarza generalnego „Pracy 
Polskiej" kol. Jozefa Bąkowskie^o z 
Warszawy.

Sprawozdanie ze stanu organizacji 
w okre<m i z nrac zarządu okręgowe­
go złożył kol. m gr Stanisław  Drobiń- 
ski, prezes Zarządu Okręgowego Z.Z. 
„P raca Polska" w  Radomiu, a spra­
wozdanie szczegółowe z nrac sekreta­
riatu i innvch agend złożvł kol. Scha- 
bowicz, sekretarz tego zarządu.

Ze sprawozdań wynika, że „Czer­
wony Radon." należy do przeszłości. 
Socjaliści tracą szybko swe przemoż­
ne wpływy w samym Radomiu i w  o- 
feolicy. O dużym wzroście wpływów

„Pracy Polskiej" i jej rozroście orga­
nizacyjnym świadczy nailepiej fakt, 
że w ostatnim roku sorawozdawczvm 
ilość zarówno członków jak i nowych 
oddziałów wzrosły o przeszło 1 0 0  pro 
cent. Te znakomite wyniki prac Za­
rządu Okręgowego pod sprężystym 
i ofiarnym -"zewodnictwem kol. mgr. 
Drobińskiego, spotkały się z wielkim 
uznaniem ze strony Rady.

W toku obrad kol. Bąkowski wy­
głosił referat o sytuacji politycznej, 
oraz o sprawach zawodowo - organi­
zacyjnych.

W Radzie wzięli udział delegaci 
wszystkich oddziałów z całego okrę- 

j gu t. zn. z Radomia i z powiatów: Ra 
domskiego, Kozienickietro Koneckie­
go i Opoczyńskiego.

Likw idacja k o m ó rk i ży d o w s k ie g o  
m ó zg u  w  ł o d z i

Zarządzeniem władz została w  u- 
biegłym  tygodniu zamknięta żydow­
ska loża masońska „M ontefiore". 
Gromadziła ona 80 osób pochodzą - 
cych z najwyższych sfer plutokracji 
żydowskiej. Szereg przedstawicieli 
przem ysłu i to potentatów jak Kohn, 
Ejtm gon, dalej zawodów wolnych — 
adwokatów, lekarzy i w ielu innych, 
odgryw ających w  świecie łódzkiego 
żydostwa rolę przodującą, świadczy o 
tym. że loża ta stanowiła mózg łódz­
kiego żydostwa.

Z  przepychem  urządzony lokal i w 
tysiące idące składki członkowskie, 
pozw alają stwierdzić, że poza dzia­
łalnością hum anitarną k ry ły  się inne 
cele. N iew ątpliw ie gdybyśm y mogli 
sięgnąć do archiwów tej masońskiej

placówki, stwierdzilibyśmy, jaki mia­
ła ona wpływ na życie gospodarcze 
Łodzi oraz na organizację handlu za­
granicznego.

Długo masoneria w  mózgach nie - 
których ludzi w Polsce miała widmo­
wy w yg^d, obecnie po wstępnych li­
kwidacjach kilka lóż muśi mieć już 
chyba wyraźniejszy wygląd. Gdy wła 
dze dobiorą się do likwidacji lóż gru­
pujących w swych szeregach Pola­
ków, wtedy niewątpliwie przed na­
szymi oczyma w całej pełni, przedsta­
wi się groza tej podziemnej organi­
zacji.

Dotychczas brak jest wiadomości, 
by ktoś z członków loży „Montefiare" 
był aresztowany.

pełne zwycięstwo i dodatkową gw a­
rancję, że po przewidzianej w  stycz­
niu roku przyszłego przerwie robot­
nicy ponownie będą zatrudnieni.
14.000 Z A L E G Ł Y C H  ZARO BKÓ W

2) Na ulicy Kilińskiego 24/26 maj- 
duje się wykończalnia i farbiarnia 
pod firmą „Gustaw Gessner, S-wie", 
która może służyć za „wżór" nieucz­
ciwych pracodawców, obchodzących 
obowiązujące ustawodawstwo.

Robotnicy tej firm y, w  liczbie 73, 
rozpoczęli strajk  okupacyjny, doma­
gając się w yp łaty  zaległych zarób - 
ków, sięgających sum y 14  tysięcy zło­
tych. Je st  rzeczą charakterystyczną, 
że do akcji, którą prowadzili robotni­
cy z ramienia „Pracy Polskiej", przy­
łączył się majster fabryczny i cały 
personel biurowy, zgłaszając również 
analogiczne pretensje.

Rezultatem 8-mio dniowego stra j­
ku okupacyjnego była w ypłata robot­
nikom 6.728 złotych, a dalsze 7 tysię­
cy jest zabezpieczone na m ajątku f i r ­
my i będzie nłatne w  krótkich odstę­
pach czasu. Zarobki bieżące są w y ­
płacane punktualnie.

Z O S T A JĄ  W P R A C Y
3) Tkalnia mechaniczna I. Kilbert 

i S-ka, Wólczańska 50, zapowiedziała 
przejście na łon, a tym samym zwol­
nienie z pracy całej załogi fabrycz­
nej. Robotnicy zaprotestowali i roz­
poczęli strajk  okupacyjny.

I w  tym wypadku „Praca Polska" 
do której zwrócili się robotnicy, zdo­
łała ich obronić, uzyskując w piątym 
dniu okupacji protokólarną gwaran­
cję, że wszyscy robotnicy pracować 
będą bez przerwy do lipca 1939 n, a 
nadto jeszcze otrzymali różnicę do 
stawek, gdyż dotąd wypłacano zarob­
ki pomżej cenmka wynikającego z u- 
mowy zbiorowej.

T R Z Y  S T R A JK I  O K U P A C Y JN E  
W JE D N Y M  TYG O D N IU

Narodowy Zw iązek „P raca Pol­
ska" zlikwidował w  jednym  tygodniu 
3 okupacje, obronił setki robotników 
od utraty pracy i chłeba, a patento­
w ani „obrońcy" rozkleja ją afisze vy- 
borcze Nr. 2.

P-óżne jednak nadzieje. Robotnik 
pr.i-ięi ,r-zejrzał i wie na kogo ma gło- 

Ć. „
H. S.

Iło d o w e  płace robotników  
brow arów  i octowni

N emiec Teodor Kehich wyzyskuje robotników
P o lsk a  słynie z to lerancji. Polska jest 

jeszcze ziem ią ob iecaną d la w szelkiego 
rodzaju  „rycerzy" przem ysłu.

Każdy taki „kul-lfurtreger" p rzy jechał 
do Polski w podartych  porciętach, od • 
w ołał się do znanej po lsk iej gościnności 
i w k ró tk im  czasie s taw ał s ię .-  bogatym  
obyw atelem .
"iNśe zawsze taki obyw atel żył w  zgodzie 
z kodeksem  karnym , ale um iał w yzyskać 
sy tuację  i kosztem  robo tn ika  polskiego.

P rasa  codzienna stale kom un iku je  o 
coraz now ych m ach lo jk ach  Żydów wszy 
stkioh nacji, do czego społeczeństw o poi 
skie już przyw ykło, ale żeby i Niemcy 
stosow ali m etody  zapożyczone z Azji to  
tru d n o  w to uw ierzyć, a jed n ak  niech 
m ów ią fak ty :

W  lec.ie b. r. robo tn icy  za trudnien i w 
b row arach , octow ni ach, lem oniadztar - 
triach w Łodzi podjęli akcję , dom agając 
się podw yżki zarobków . Z darzały  się wy 
padki, że m łodociani robotn icy  za dzień 
pracy o trzym yw ali ja k o  pełne w ynagro­
dzenie — bu te lkę  lem oniady. Oczywiście 
taki stan  rzeczy nie m ógł trw ać dłużej i 
Związek „P raca  P o lska" zaczął zabiegać 
o  zaw arcie  uk ładu  zbiorowego.

. Na k ilk ak ro tn y ch  kon ferenc jach , część 
w łaścicieli zakładów  nam iętn ie  oponow a 
ła przeciw  przyznaniu  robotn ikom  p o d ­
wyżki, a m. innym i p. T eodor K eilich 
w spółw łaściciel b row aru , fabryki octu, i 
lem oniady  pod firm ę G ustaw Keilich 
O rla 5.

Na p ierw szy dźw ięk tego nazw iska od 
razu przychodzi nam  na mySl m ilion, a

może dw a — , k to  będzie w stan ie  uśta®
lić?

P an  T eodor K eilich, m im o zgody w ięk 
szóści pracodaw ców  pro testow ał p rzeciw  
ko po d w y żce  g ło d o w y ch  za ro b k ó w  ro b ó t
n ik a  polskiego

A kcja p rzyb ra ła  na  sile, robotn icy  o k u  
pow ali m ury , u p a ł n ie  do zniesienia po® 
w iekszał szanse robo tn ików .

P racodaw ca, p . T eodor Keiłich rozmye 
ła ja k  sk ierow ać stru m ień  po lsk .ch  zło® 
ciszów do sw ojej kieszeni. Znalazł wyj® 
ście —  zakup ił k ilkaset egzem plarzy  ży® 
dow skiej „R epublik i", i zachęcał robo tn i 
ków  d o  czytania. „R epub lika" tak a  zaw­
sze „czu la“ na n iedolę ro b o tn ik a  tym  
razom  nab ra ła  wody w usta  (pew no lem o  
triady Keilócha) i ani słów ka o strajkuj 
bo  strajk- prow adzi endecka „P raca  Pól® 
ska“ .

Jeden  sposób zaw iódł, ,p. T eodor Kei® 
lach chw ycił się innego —  zam ienił śię 
w fu rm an a  i wio! komiki, chcia ł w yje­
chać  z załadow anym  wozem. R obotnicy 
nie w ypuścili jednak  osobli wego łam i * 
stra jkow ca, a w ów czas pieniący się . p. 
T eodor Keilich nazw ał ich bandy tam i i 
t. p.

— „T o są bandyci, z k tó rym i ja  nć« 
chcę rozm aw iać" pow tórzy ł p . T eodo r 
Keilich na konferencji w Inspecji P racy .

Ale w końcu robotn icy  w ygrali. U zys * 
kall podw yżkę w n iek tó rych  poz.yejach 
do 150 p rcc . P an  T eodor K eilich będzie 
m iał spraw ę o  zniesław ienie. Może dla 
tego się mści i zw olnił 20 robotnrków , a 
dalszym  groź; redukc ją .

W ódz klasowych zw iązków  we Francji 
brał miliony od państwa

1  żatobnet karły
p. Sokołowski Szczep.
W dniu 30 listopada 1938 r. zmarł 

w Węgrowie Polskim pow. Grudziądz, 
znany działacz narodowy, śp. Soko­
łowski. Zmarły był organizatorem od 
działu robotników rolnych Pracy Pol­
skiej w Węgrowie i członkiem Stron­
nictwa Narodowego.

W pogrzebie, który odbył się w dniu 
3 grudnia br. wzięli liczny udział ko­
ledzy zmarłego ze Stronnictwa Naro­
dowego i z „Pracy Polskiej", z wła­
dzami tyc horganizacvj na czele.

Cześć Jego pamięci!

PARYŻ. — Duże wrażenie wywołała tu 
wiadomość, że sekretarz generalny „Ge­
neralnej Konfederacji Pracy", która jest 
centralną organizacją socjalistycznych
związków zawodowych.

* #
Leon Jouhaux (czytaj Żuho), piastują­

cy rozmaite urzędowe stanowiska, m. in. 
członka rady nadzorczej Banku Francu- I 
skiego, został pozbawiony wszystkich < 
stanowisk w instytucjach państwowych.

Decyzję tę francuskie koła robotnicze i

przyjęły z zadowoleniem, gdyż dowie® 
dzia.y się równocześnie, że Jouhaux wy­
ciąga kilka milionów rocznie z insłytu® 
cyj państwowych i kapitalistycznych.

Tak wygląda „naczelny obrońca" so­
cjalistyczny robotników francuskich. Od 
siebie dodajemy, że ostatnio p. Jpuhaux 
organizował generalny strajk, który je­
dnak skończył się generalną klapą. Cof­
nięcie przez państwo miliomów p. Jou- 
haux pewnie stoi w związku z tą akcją.

Kronika Okręgu Krakowskiego
W YBORY DELEGATÓW 

ROBOTNICZYCH W FABRYCE 
„S O L V A Y “

Z początkiem przyszłego roku od­
będą się w fabryce „Solvay“ wybory 
delegatów robotniczych. W związku 
z tym Związek Zawodowy Pracowni­
ków Przemysłu Chemicznego „Praca 
Polska" skupiający w swych szere­
gach znaczną część robotników fabry 
ki, przesłał do dyrekcji listę kandy­
datów na delegatów. Robotnicy wy­
stępujący zramienia „Pracy Polskiej" 
są ludźmi znanymi ze swych stałych 
przekonań narodowych, moralnie wy 
soko stojącymi i cieszą się pełnym 
zaufaniem v '"ód robotników. Poniżej

P r o te s t o rg a n iza c y l p o lskich
M o  autonomii Ziemi (zeiwieńslfei

D w adzieścia cztery  o rganizacje  po l­
skie we Lw ow ie zw ołały w ielkie zebranie 
obyw atelskie, na k tó rym  om ów iono spra  
wę zagadnień narodow ych, dotyczących 
położenia na Ziem i C zerw ieńskiej.

Z ebran iu , w k tó rym  udział wzięło 520 
delagatów , p rzew odniczył p. Adolf Cłeń- 
ski. R jfe ra t p rzeciw ko p ro jek tow i au to ­
nom ii Ziemi C zerw ieńskiej wygłosił p. St. 
Grabski. N adio p rzem aw iało  szereg m ów  
ców m. in®, z ram ien ia  Czytelni A kade­
m ickiej Cz. Rojek.

Zebrani uchwalili rezolucję, której naj 
ważniejsze punkty podajemy:

„Z grom adzenie  O byw telskie delegatów 
37 polskich o rganizaey j, odbyte we L w o­
wie 27,XI w sali Sokola M acierzy, po 
stw ierdzen iu  o tendenc jach  U kraińców , 
podkreśla , że:

1) w szystko, co  w  jak ik o lw iek  sp0sób 
w yodrębn ia  Ziem ię C zerw ieńską z całości 
R zeczypospolitej P o lsk iej, sp rzy ja  sep ara  
tyzm ow i „u k ra iń sk ie m u " , a  u tru d n ia  spo 
łeczeństw u po lsk iem u w alkę o u trw alen ie  
w ieczystej p rzynależności te j ziem i do 
Polsk i.

2) Z akłada stanow czy p ro test p rzeciw ­

ko w szelkim  p ro jek tom  au tonom ii te ry ­
to ria ln e j w ojew ództw  poludniow o"w scho 
du ieh , sk ąd k o lw ltk h y  one w ychodziły.

3) Z w raca się do op in ii narodow ej całe j 
Po lsk i o poparcie  w naszej w alce o u trzy  
m anie kon iecznej dla zapew nienia całości 
gran ic  R zpiitej jedno lito śc i o rgan izacji 
państw ow ej.

W obec zdarzających  się w  różnych  
m iejscow ościach na Z iem i C zerw ieńskiej 
ak tów  te ro ru  i sabo tażu  an ty p ań stw o ­
w ych organ izaey j „u k ra iń sk ic h "  w sto­
sun k u  do Polaków’ oraz lo ja lnych  R usi­
nów , -zebranie obyw atelsk ie  dom aga się 
od w ładz państw ow ych rzeczyw istego za 
bezpieczenia spokoju  publicznego o raz  
życia, zdrow ia i m ien ia  m ieszkańców  te j 
Ziem i Polaków  i lo ja lnych  R usinów ."
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podajemy spis kandydatów na dele­
gatów, oraz zastępców.

Delegaci:
Skrzydło Jan,
Breunłich Maurycy.
Jacher Stanisław,
Bąska Józef,
Maluty Ludwik.

Zastępcy:
Dudzik Stanisław/,
Foltyniewicz Leon,
Gralak Franciszek,
Maćkowiak Jan,
Łyko Sebastian.

Wszyscy uczciwi robotnicy Polacy 
winni głosować na listę „Pracy Pol­
skiej"!
Z ŻYCIA ODDZIAŁU DOZORCÓW 

DOMOWYCH
W niedziele, dnia 4 grudnia odbyło 

się w lokalu Stronnictwa Narodowe­
go, Rynek Główmy 6 , zgromadzenie 
przedwyborcze dozorców domowvch, 
zwołane przez „Pracę Polską". Ob­
szerna sala nie mogła -mieścić licz­
nie przybyłych dozorców.

Przemówień! wygłosili kol .kol. 
Prezes O ddJału, czołowy kandvdat 
na radnego z List Narodcwej w okrę 
gu VII-nv'’ Fra.icL _k Szumański, 
mgr. Strzałko, Adam Jodłowski oraz 
Tadeusz Wiltosiński.

Zgromadzani uchwalili jednogło­
śnie poprzeć kandydatów z Narodo­
wej Listy Nr. 4.

U W A G A !
K ażdy robotnik Polak winien prze­

czytać broszurę p. t. P. P . S. WRO­
G IEM  LU D U  P R A C U JĄ C E G O  I 
S Ł U G Ą  ŻYD O W SK IEG O  K A P I­
T A ŁU .

Broszura jest ilustrowana, oraz za­
wiera szereg dokumentów zdradli­
wej i sprzedajnej roboty socjalistóów, 
którzy żerując na nędzy robotnika, 
polskiego, usiłują wpędzić go w słu­
żbę kapitału żydowskiego. Broszurę 
można nabyć w lokalach „Pracy 
Polskiej" i Stronnictwa Narodowego, 
oraz we wszystkich kioskach pol­
skich. Cena broszury wynosi 10 gr.

mm
WARUNKI PRENNU MER A l Y: Przedpłata kwartalnie z! 1,24); półrocznie 2,40; rocznie 4,50. Przedpłatę należność za kolportaż prosimy wpacać na konto rozrachunkowe Nr. 311
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CENA OGŁOSZEŃ: Za miejsce wysokości jednego mm. szerokości jeden łam — 40 gr? drobne za wyraz 20 gr, układ łamowy.
Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy świat 47* Wydawca; Józef Bąkowski,


